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KROJ i SZYCIE

P a ry i. (PA T ) W  zw iązku z konferencyą w  
®%lQgn;e „lem ps'* potw ierdza kom entarze dri- 

szych dzienników paryskich . „Tem ps“ p rty -  
.  ’vuua program  pot ząciku dziennego konferen­
cji gciuieiiSK ‘ij według którego trak f‘ ty  i#t- 

nie m ają  doznać jakiegokolw iek n tz-  
K**rtku. K lauzula ta  potw ierdzona fw fe ij  w 

°Blogne będzie zadtosow ina do trak ta tu  w ar- 
ĥ ski„go w Saint G srm ain, NeuUly I Tr'anO n, 
Nm.i.51
^ ł ą c z o n e  b e e ą  o d  k l a u z u l i  PO W Y Ż ­
E J  TRAK TATY SEW R SK I, B R Z ESK I 1 R Y - 
SKl OKAZ TRA K TA TY RO S.-Ba L T Y C K IE.

i ^Eiryi. (PAT) Komentując oficyalny Komuni.
 ̂ o ito ierencyi w Boulogue dzienniki porań- j 

j*  ł^ k re ś ia ją , Ii redakeya tego komunikatu ) 
^  l 1 go-rodzaju, iz wyraża ona niedwuznacz- | 

e zastrzeianie. w myśl którego konlerencya »

Każda praktyczna Fani może w krótkim czasie
wyuczyć slie kroju i szycia
?uKi«n d rm iK lih  % dziecinnych

gonneńska nie uzna x góry p raw o n c cuośoi 
traktatu, tyskiego, brzesko.U tew s^lega i*d. W  

pism  Sauerw em  co następ u je: Poinca­
re  w yjaśnił nam  w czoraj, że odnośna form uła  
Kom unikatu m a na celu w yłączenie z pod klau ­
zuli w zm iankow anej, tru ktalu  brzeskiego, oraz  
trak tatu  srwrakiego. Tego rodzaju  sform ułow a­
nie pozostaw ia furtkę otv o r tą  do rew izyi 
trak ta tu  sn-wrsdciefeo, podczas gdy równocześnie  

j Lloyd Geotge uchyla się od angażow ania Anglii 
| w gwaranoyafcb, k tórych  nic chor udz u lić POL 
i Sce.

— o o o  —

Dalegat kolejowy do Genui
Warszawa (t?l .M.}. Były d yrektor kolei wor- 

izawsko-wicdieńsikiej, inż. F ra  k, został z ram ie­
nia miafctopstwa kolei żelaznej delegowany na §

kon ferencję genueńską^ Inż. F rsr .k  uchodzi za 
znawcę kolejnictw a w Rosyi, skąd też niedawno 
powrócił.

IPIIWI M n  DUCiiii) M i  ili.il
Katowice (A. W.) W sprawie bandy 13 mordar. 

ców (jak już donosiliśmy) u-rzyinujemy jeszcze 
szereg następujących szczegółów: Banda f», której 
siaoł obejmują caiy lerer Ił. Śląska, mia “ swą 
sludzlun w Iksie w pov. kozlulsklm w- okolicy wio*, 
kl Poborszów, skąd jej członkowie wychodzili, by 
polować ni swe ofiary m całym terenie G. Śląska. 
Jako seiironiuko, bandzie tej służyła ziemianka, z 
której prowadziły połączenia telefoniczne do głów. 
uycu niemieckich ceutrall wywiadowczych. Banda 

■ ta składała sie —  jak wiadomo — z 1.3 mężczyzn 
; 1 je d n e j kobiety. Koutlsya koalicyjna aresztowała 
! już 6 członków tej bandy i jest na tiopć-e reszty. 
P Trop zbrodniarzy został odkrytym przez władze 
i koalicyjne w dniu 11 lutego.

P. ę. S. inetiw wnioikawi uoiia Siiedziaiitswslciesg
Lwi/w (tek K ). W  nitdiielę odbył się kongn®  

P  P . 3 . w * mewie zajęcia stanow.sika co  do aa*  
toiiOmH w Bkalopoisce W sohodziej. P o  długiej 
djskus-yi uchw-alono reaoducyę. iż partym trw a  
na stanowisku soc.y-ąili^iycznam. zajętetr po.pnz«- 
dnio i sp^zciclwifa się stanow czo i w y ra ź n e  witki 

j ckowi posła NiedziaikbwSkiego.

| Podróż rr.irh SosnkowsKieoo
W arszaw a - cel M.ż M>oistar apraw w ojsko­

w ych Scsmkcwski bawił w tych  d : iach  w P o ­
znaniu. w spra iy kołoniz-acyi kresów m chod- 
nicii.

P a ry  i  (A W) „P eu : Parieien" donosi, że 4 go. 
dżiny ruzmOwy oba naczelników rzi idów F ran cy i  
i Anglii, t  j . Poi nowego i Lloyda G cargaa, po­
zwoliły odzyskać nzaf stracon y  w ciągu kilku  
tygeani i  uoprowadizic dio zgody co  do w arun­
ków politycznych przyszłej konferencyi w Ge­
nui, o raz  przygotow ać porozum ienie co  do in- 
ry ch  zagadnień, dotyczących F ran cy i i Anglii.

Rezultatem  tej konferencyi były niastęęującc 
wyniki: 1) Vrauttaiy pokojows, podpisane p tzer  
F ian cy ę , n*o będą kw sstyónow an*. Zasu-zeżenie 
powyzsoe ma oznaczać, że kom ereneya genueń­
ska nic saunę na sWiowiskiu uznania z góry  w a­
żności innych traktatów , a  m ianowicie trak ta t  
Łów, z&waa-.ych pauez rząd sov.-iŁćów w Brześciu  
Litew skim  i układów międzjr F«osyą a  kra, ami 
bałtyoidmi lub P olsk ą 2) Kw estya cd^Łioiow ^ó  
n>« będzie rozw ażaną na k<*afarei_cyl w Genui.

' 3) Ligo Narodów przyłączy się do p rac k nrje  
rencyi w ton spocóih że wszy stkie o prac o a-ik. 
naieżące obecnie do jej kom p?tencyi, lnb te o- 
pracow aaia, którti należały do jej krcnpetcncyi 
poprzednio, zostaną jej paTokazane Odnosi się 
to w szczególności do spraw roabrojeniowyc-i.

Po dojściu do pwroEuauenia w spmawie tych  
trzech punktów w stępnych, zgodnili się Lloyd  
George i P oin care  na n astępujące waruiiK poli­
tyczne: 1) W yrazili onj sw ą zgodę na n u d si s o ­
wietów w konferencyi w Genui, co  n<e oznacza 
jednak uznania iządn bolszewików JoĄyjskidh. 
Każdy Bowiem z rządów, biorący uuziai w iej 
k-onfea^encyi. będzie m-ai w tej spaawie nadcl 
w clną rękę. 2) Spraw a długów, zaciągnięćpłi  
przoz Rosyę sow iecką na potrzeby wojny, £  m ia­
nowicie długów, zw iązanych z wyprawam i K -ł-  
czaka i  DeniJuna, nie będzie Omawianą. 3) Zobo

w szkole kroju „ J 0 Z E F iN A “ ,  Kraków, ulica Długa L .  11.
Kurs zacznie sie 1 marca 1922.

N T  Tamże wykonuje się wszelkie formy na suknie damskie.

Zamarzł w trumnie własnej żony.

(Ubraśn/enie wewnątrz numeru na sir. 6).

Traktat ryski poważnie zagrożony
Ntep^koiacy dla Polski wynik konferencyi w Bouiogne.
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wiązania wratemne narodów Europy do pow- ? 
stjfeyinnjiia się od wszelkiej akcyi zaczepnej o- 
jsnacza też, że państwa sprzymierzone zobowią- 
ftałyby #ię dio ewentualnego niestosowania san- 
Lcyi represyjnych waf>ec Niemiec.

Xurin*u km fcrencyl w Genui zosttł wyzrmozio- ' 
aym n  dzień 10 Kwietnia; przy tej okizyi nale­
gał Lloyd George ńnruzo ż, \o, aby Poincare 
iwziął udiziftł o»0;t>i4cle w lic-itfcrer.cyi. Przy tej 
^pcssoprości skonstatował Poincare, że prayp'- ; 
<ęywa-n-e Lloydowi Georgeowi zamiary były mu ; 
■przy y ir- y wruut nioshi-~.ar.TC. 5eet prawdop'1 tk n t ,  
że m stągi niezadłuco łcwarcid nowego sojuszu 
im tC M kO fi (  cl i  ego. A glia zgadza się r.a żę 
4*no przez i nuicyę jur cdlużcnie torumiu pro- 
»jwklu ugody. PuflifAsaaiij Jp-ujek toYłasągo trak 
talu  ina nastąpić w każdym ra^ie przca Ł 3ule- 
roucyą (,fcnueu>ką. fcV c i lu podpisania tego tra- 
-ktatu uda się ixrawcL-podoi»nie Poincura ni- 
■Jęte do Londynu. I

ZaTó vno Lloyd George, Jak i Poincare w n -  
żają swe całkowite zadowolenie z wyniku kon- 
ferencyi w Boulogi'©. Nadmienić jeszcze należy, 
że vibaj premierzy zgodzili sdę na zwołanie kon- 
fcrencyl anEieUko.francusko.wloskicJ, w celu 
uregulowania spraw Bliskiego Wschodu. Zwoła­
nie tej konferencji nastąpi po ukonstytuowania 
się gabinetu włoskiego.

Paryż (PAT). Współpracownik dyplomatyczny 
Agencyi llavasa dowiaduje się, że komunikat, 
wydany w Ruwlogne, został x największą otamjo* 
nością zredagowany p m t  obu premierów, któ 
rzy podkreślili w komunikacie óeideczny ton 
konfarencyi. Linie wytyczne obu premierów zo­
stały ustal ać «a  podstawie memorandum fran­
cuskiego.

mm — *  . JWŁWI'JW BBS
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Wttao. (PAT) 
ararnych obrad 
prryjęcie trzech 

1. W  sprawie

Wniosek sejmowej
Rarultatem w tzorr.jaTcb w!o. 
w komisy! politycznej byto 

następujących wniosków: 
przeds aw enia uchwały Se j­

m u w deństkiego Sejmowi i  rzędowi Rzeczypos­
politej lubski j  i  doptillnawania formaLnych 
CB/nuoóiA nwtlęaanych % objęciem władzy nad 
darnią wfltńską. pracz rtzec_*~ p-Utą Polską., a 
wynikających x uchwał Sejm u wileńskiego. 
Sejm  wybiera delegacją w P etlre  20 osób L ty­
ln i  zastępców. Sejm  upoważnia delegację w ra . 
oie rgody £«Jn_o ustawodawczego Rzeczypospo­
lite j Polskie] do wejfccia w Jego Skład w cha- 
eakterze posłów Ziemi wileńskiej, do czasu 
przeprowadzenia wyborów do Sejm u Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

delegacyl stosowni* do porozum lenia

komsyi politycznej.
3 JŁiv-virykłubowego przodstarria etą u sposób «a- 

kępujący: °im iu  przedstaw '-cieli Zespołu, szeóć 
Rad, dwóch P. S. L .  oraz po Jednym z innych 

ł klubów. 2. Wniosek d n icl: Marszalek uzna
| Sejm  za nnwiąaany w jeanym  z następujących

wypadków: 1. Na nuGNtdnie własnej uchwały Se j­
mu. 2. Na zasadzie -uchwały Sejmu Rzeczypos­
politej. 8. Z chwilę przyjęcia posłów w Ziemi 

j wileńskiej do Sejm u Rzeczypospolitej Polskiej.
3. Trzeci wniosek opiewał: Wszystkie d krety 

wydane przez generała Żeligowskiego, Tymcza­
sową KniUiiSyę Rządzącą oraz zgłoszone wn naki 
uistawodia/wcze i  interpelacye odsyła Się do S e j­
mu ustawodawczego Rzeczypospolitej Polakiej. 
Wnioski powyższe debetowane bąk* na dzaaiej- 
szem plenarnem posiedzeniu.

Nadanie ziemi żołnierzom
pozostawiono komp^tencyi Sejmu wileńskiego

Druga z kolei secesya posłów Zespołu.
W ftw . (AW) Na wcaarajszem przcdpoludnio- ; 

mena pc-jwdżcniu Scjmiu dokonano najiiorw  za- 
twierdzenia zakw osŁynowanyct mandatów. Do 
wniuakn w spumwią nadania ż^luleizow,
w pierwszym rzędzie gen. Żel gowi klemu, unio­
sły stronnictwa Zespołu popiawkę, domagającą 
się przokazanla sprawy władzom polskim.

Poprawka t i  n-e zostrla przyjętą, wskutek 
tjg o  Zespól i a czos głosowania opuścił ealę 

Uchwalenia nadania ziemi żołnierzom będzie 
więc Jedynym aktem prawodawczym Sejm u |

wych, domagająCjin się dla Ziesud W ikńskleJ 
■omorządn w gx<uk*caełi konstytucyi Rzecsypos, 
politej pouklej.

Pos. NuMbaum (Rady ludowe) oświadcza, że 
•prawe usirńyu Z cm! Wilchsk lej powinien ra­
czej rtzweżyć Sf-jrn waawza^ski nie zaa wileń­
ski. W przunóni niu ewotrin pos. Nusabaum 
wypowia^la się imien om Rad Uidowydi prze- 
e. ' ko iąd ar u autunoin-i dla Wilot.s-zcz; /nv.

Pos. Zmitrowlcs pojilcra wsióselc Zespołu 1 
Rad luiaw yth nadania W Mciiszczyżnie jam  t- 
rrądu na ogólnych »'aadach 
etyj ospolitej 1‘ohkiej.

gospodarce należy praeulowiszyptkiem zaprawa, 
dziić ład i porządek, uuby wtcj. wae nie mugli 
nam uczynić z&rzutów, żt żyjtmy w bezir-ądzie.

Pos. kś. hloroz. (Zespół) dowodzi, że wszelka 
autonomia hodzie stopniu wam umniejszeniem 
pruw polskości na rzecz nielicznych obecnie ży­
wiołów obcych.

Pos. Earniska (Odrodzenie-,Wyzwól mie) bro­
niąc auionomii wysuwa motyw- ojrony kresów 
penstwa, któiu joc*t z punktu v< rdzenia strate­
gicznego TSpsftą j mocniejszą o de krosy nie są. 

konstytucyi ltze. S iządzo-.* contialisiyozmc, lecz posiadają szero- 
1 ką autonomię.

Pos. ra»lewicz (PSL) M n n cz r, że wszystko j Poseł Wójeinowski (Rady Ludowe) oświad- 
Jeduo. czy brdzie taki, albo inny samorząd, czj j cza, że jako włościanin i pizhdsiawinel gospo- 
tm  autonomia, gdyz tacMra praca i-p iw -a d u  J darzy WiisnazcziMiy pragnie, by w d a wio.

feanii \m.Hfinn Eiwtgo gorozuiieiiia

żcijaństwa zcstaia spomiona i  Wiłeńszczyzna 
baz zastrzeżeń włączona dc Polski. Kto z przed­
stawicieli w lościańst wa będzie głosow a! zc au- 
t-ncuną — ton może nie wracać do domu. 
(Oklaski).

Pos. Jankowski (demokrata) opierając (ię na 
twierdzeniu, że ludność Wileńszozynuy ma swo­
je  odrębne właściwości, dowodzi, że autonomia 
VV:lcńszczyz.ny będzie i  dla n ijj i dla państwa 
polskiego ratunkiem w tutejszych stosunkach 
narodowo ciowych. Po przemówieniu posła Jan ­
kowskiego marszałek zan knął pierwsze dzisiej­
sze- posiedź ni? Sejmu o golz. 2 mm >id. — Po­
siedzenie popołudniowe rozpoczęło sdę o godz, 
6-tsj.

—  o o o  —

Odezwa do pertstw
Vflfn0. (AW) Dzisiaj rano uchwalił kw w m t 

s nicrów wydanie przez sejm w iltńrki odezwy 
do .vn*ysłb Cii państw. W celu zr.-aagowania 
tej odezwy wybraną zostaia apecyalna komisya 
redakcyjna.

Dóicgarya w Uc AsKl  w W a:staw ie .
W  03 !. swa (bel. M ). I  Wal o no. żc we śn»dę ę mówienie wygłosi m arrtslbk TręmpcryA“k.r 

Unia 1 marca prz.ybędzio deiegacya Se^mj wileu- ) Podpisanie aktu zjeonocze^K odbędzie się w pre 
•kiego. Rieszta posJów jurzybędziu w piątek. — ■> zydyum rady mlniturów; w tymże euinyiu diun 
W  sobotą t- d .U  4 marca zjaw-lą się po. łov *e wyÓAuytn będ^óa raut na cześć gcóuL 
n a  swoLuiSm arl h " f  posdedz»nin, la  k*ś**w p*ze ,

Co m ówi premi-er Łotewski?
Warszawa. (Teł. K.) Premier łotewski Mcje-

: ruwicz wypowiedział się za udziałem Litwy Ko- 
i wień^kiej w konf rencyi p.- îsUy bałtyckich. Me- 
; jerem ics jodnek nie uważa tego za ..eondido 
i aiiie qua aon“.

Premier łotewńkl n i* wierzy praytem w przy- 
. mierze polsko-ba'tyckie bez: udziału Łotwy.

—-™-  —— . — i

Traktatu pa lsko -w e g ie rskie p  nie tijlu
Zsdrzoczshio wiidomoici angiaiakisj

Praga. (PAT) Poseł polski w Pradze Erazm 
Piftz wystosowali do prezydenta ministrów Bej 

, noszą piamo, w któion> jaknajenergiczniej za- 
piztcza wiadomość om pcuanym przez „Daily 
Hotaid", oraj piz- druko^ anych przez „Bobe* 
mięu o rz2».omym tajnym nUadzis polzko-wy* 
C,e n k 1m.

Antypolska agitacya w Czestiach
Praga, (PAT) Tartya narodowo-dwnokratycz 

n a  tudzież związki t. zw. „młodej generacyi" 
o<rga:aizuią w Piadzr wiece publiczno pod U®' 
elern „Nie po.DWÓlmy oderwać Jaworzyny". W io 
cc m ają się odbyć w najbliższych dniach.

Mieni te tramtt

wileńskiego.
Po przeprowadzeniu gfki«aw*nła roepoor-ła 

się dy skosy a w sprawie autonomii. Przedsta­
wiciel- Razi Ludowych jiosel Nai*sbauin rozpo­
czął «w« przemówienie słowami: „Wysokie
Zgromadzenie!" Zurot ten przyjęła prawica o- 
klaskarnj i okrzykami zadowoleniu. Następnie 
osv iadczyl poseł *u>i«roaum, że z chwilą wyda­
nia orzeerm ia sejm  wileński przestał już Dyć 
sojmom. RoiCv inęła, się dy&kusya, która trwała 
b:z przerwy. Dalszy ciąg posiedzenia o godz. 6.

Berno (A. W.) ilzad =zwajcat^ki oglaizii listo wp 
< daloiiych obecnie zo Szwajeary1 20 czloii.vów d<̂  

mu Habsburgów w tern kilku czlonkow cimzaK1* 
eks^iKirzi Karola Na liście tej łuuju ija się m. H 

; arcyksiążę MaKsymińan brat Karola, arcyks. M»‘ 
: rya Józefa, M arta Anuncyata i Marya Teresa, hń 

W jodum -trz Ledóchowski kapelan nitójwojwr
Seldl.

B uch re w o lu cyjn y w  P ortu galii
Li»bc-aa (A. W.) Od czasu powrotu rządu do Li*' 

bony przedsięwzięło daieko idące średki ostrożni 
ści dla mrzymania poi-ządku. Kolej miejska jesi * 
rucłiu pod ochroną straZy.

0 samorząd dla Ziem; wileńskiej
Oszczędnościowe reaiKcye

D&lsry ciąg dyskusyi sejmowej.
W*lno. (PAT) W dalszym eiągu wesbrajsn go ; bezwątpionia kraj do ladiu 1 porzaidku. Mó-wca

planarnego jowędzenia n arezalek otworzył > pon.sza miejscowe stokunk. w powiecie biue. 
dysikusyę nad adniosJaąaui Zecjpolu i Rad ludó- ławyklm, zaznaczając, że w administracyi i

Wazszawa. (Tel. M.) Komisya oszczi-dnośc'^ 
wa zr-dukowaia jeden departament i  czic*^ 
wydziały w mi-niisterstwie rol>ót publiczny^' 

oraz część dyrekcyi okręgowej i 2 dyrekeye te' 
gulacyi rzek. Spnav ę b. dyrekcyi żeglug; pa^ 
stwowej przejmuje prywiatne towarzy.-iw o (1 
eksploatacyi dróg wodnych. Komisya o?7c7C '̂ 
nościowa uchwaliła pozatera zmlui-.ov.anie 
cówek zagranicznych o 212 osób. prze* zincsi®* 
nii» kilku delcgacyj. Skasowane delegracye pi-̂  
każą swoje agendy poselstwem polskim. -

Wydzierżawienue kopalń 
na Qórnynt S tsku

Katowice. (AW‘. W sobotę zawiązka f!e tut$i 
snółka akcyjna przemysłu polmo fraiu-■usk^’ 
kion weżm.e w <iz'erżawę ke.iainie rzz.ciywe p. 
przeciąg lat 36. Prezesem Rady nad srerej z°st?f 
poseł Korfanty, pozatem w t-klad Rady we z.i : 
Beni*, dr Kiedroń. dr WMhlski, dr Ssarbiński, v’ '̂ 
czałtowski, Dworzańskf i innL Stronę franrU ; 
reprezentuj* w apółc* p. Simon.

Pi
Iti

\

t;

Ot.

u*

fii



Numer M „GONIEC KRAKOWSKI** Str. 3

U U . iii, vvi Imlwiwi* m l i iJ u j  I I  1
i kceważą zobowiązania. — Reewakuacya mienia polskiego 

przeciąga się.
(—) Snrąwa reewakuaeyi naszego mienia fab- cztjeę o najdalej idącej pobłażliwości naseego 

rycznego, znajdującego się w R osji, wikła .się rz<ylu w stosunku do Rosyi, rząd sowiecki Ua- 
coraa bardziej. Mimo kilkakrcr j ch zapewnień ktuje z lekceważeniem.
ze s-rc-ny sowieckiej, że mienie fabryczne zosta- ! W chwili, gdy hasło odbudowy gospodarczej 
nip zwrócone Polsce.- trudności w uzyskaniu go I Europy rtaje sdę centralnym punktem polityki
*  a ją  S’ę z każdym tfMeii większe. Komisya re- 
ewakuacyjiia poiska chciała ułatwić rzędowi so- 
wieokkinu sp-eirue ie jogo zobowiązania i czy­
niąc mu pewne ustępstwo, zaproponowała na­
tychmiastowy zwrot urządzeń fabrycznych, przy 
najmniej z fabryk w Rosyi nieczynnych. Ale i 
tę propozycy? naszego przedstawicielstwa. śwf-ad

międzynarodowej świata, to ignorowanie inte­
resów odbudowy gospodarczej naszego kraju i 
to urąganie wszelkim prawom i zasad bm zawar­
tych traktatów staje się szczególnie rażącym 
objawem i dowodem nielojalnego do nas stosun­
ku Rosyt,

Budowa tanich domów misszkalnych
Na drodze do rozwiązania kwesty! mieszkaniowej.

| bard la  dystyngowana, wdowa po profesorze u- 
i niw ereytciu i właścicielka 12-pok oj owego mie-7- 
ł kania w śródmieściu W arszaw y.
’ Dnia 1 sierpnia 1921 roku s p r• edała oskarż i- 
! na swoje mieszkanie B arkow i hipotec-znemu za 
■ kwotę S.000.000 marek. 2  kwoty tej kupił Bank  

hipoteczny p. E. L. 7 -.pokojowe m eszkanie prz 
ul. Skorupki 1. 12 za kwotę 4.900.000 m arek, 100 
tysięcy  m arek otrzym ała oskarżona od B in k u  
gotówką, a milion m arek miała. p. E. L. otrzy­
m ać w fernvnie l-m iesięcznym .

Sprawa spra dąży była już ukończona, zanim 
jednak sprzedająca zdołała otrzymać ostatni mi­
lion m-arek. p. O., sublokator oskarżonej, znany 
w Warszawie otkultysta, doniósł władzom o nad­
użyciu. Jako świadków w tej sprawie sąd prze­
słuchał dyrektora B inku hipotecznego, p. Mas­
salskiego i śpiewak? operowego p. Sergnla Me­
ta xi ar a

Po naradzie sąd Skazał panią E. L. na 1 mie­
siąc więzienia grzywnę w kwocie 100.000 marek 
i na zapłacenie na rzecz Skarbu Państwa kwo­
ty yOC.OOO mareK, w razie zaś nieściągalności na 
karę 4-roiesięcznego więzienia.

I Aparaty elektr. do suszenia włosów
(  Kwesty a  m ieszkaniow a ostatnim i czasy

jest żywo omawiania i komentowana zarówno 
pivc? czyn iki rządowe, jak i inieyatywę prywa­
tną. W ministcryach odbywffją się konfereneye, 
zmierzające do jak  najdclej idącej pomocy rzą­
du w akcyi budowlanej. Z drugiej strony pow­
staje szereg kooperatyw budowlanych, których 
celem jedt cUjawarazenie mkazkuń dla swych 
ozło .ców.

Świeżo i  ewstato zmów „Towarzystwo budowy 
tanich domów**. Nosi się ono z zamiarem doetar- i

1-

sia.fki drucianej, pokrytej koi-opem. Domy te —

CŁ«nia jaik największej ilości domów mieszkał 
Dych w jaik najkrótszym czafiie. Sysb m budowy 
tych domów polega na zrstosowaniu jednolitej

jak  zape -niają inieyatenrzy, — m ają być hygle* | 
niczne i cieple, co da się otrzymać przy stosowa­
niu t. zw. ścianki izoihcyjnoj. Ogrzewane m ają 
być przez zwyczajne piece kaflowe. Budowa ta­
kich domów szeroko podobno była stosowana w 
Kijowie i Odesie. Mają od-- mieć tern wielki pius,

. że budowa ich  niezmiernie jest szybka i ie są 
tanie. Mieszkanie, zm iana z 3 p s u jó w , kuchni, 
łazienki i przedpokoju, m a wynosić dzisiaj pół 
iora miliona.

Podobno inlcyat >rzy noszą się z zamiarem wy­
budowania okazowych tęgo rodzaju domów.

nadeszły!
„PRĄD”, KRAKÓW, GOŁĘBIA 3. 

Aparaty elektryczne do masażu
nadeszłj I

„PRĄD", KRAKÓW, GOŁĘBIA 3.

la pian ń k a i -

REST AUR AC Y A
„ S T A R Y  T E A T R “
wydaje obiady od 12—5 popoł.
f l  A  R l l U r W  z  p i a n i n e m ,  b n u , d z m , »  a t y l o w o  
U n O l l l E l  I  d l u  u r d  t o w a r z y s k i c h . : —

PrzyfmuK zemówinnla na i i b a e y I  n e ie la

Lichwa mieszkaniowa. — Zasądzenie wdowy po profesorze uniwersytetu.
nej z takich sprzedaży przed sądem okręgo-Ja k  znaleźć dató miedTULanie? Oto zagadnienie, 

które dla wielu dzaś jest n?praw dę tragedyą. 
%  co m ają  piemąiuEe, — um ieją i na to  radę  
Znaleźć. P o trząsn ą  ztotean, iz u c ą  milion lub du t  
i mieszkanie znajdą. Rohi się to najczęściej pod 
Pozorem, że dawny lokator ustępuj* mie-tzkitne 
komuś pod w arunkiem , aby ten ktoś odkupił u- 
fcząd/f ie mieszikAtiia. Ostatnio naw et i t»z  tych  
Pozorów się obcłic dzono. Nikt się nie liczył po­
prosi, u 7 prawem, nikt nie dbał o to. że handel 
biiieszkaiiiawd jest raeczą aaikozaną. i karan ą, 
tern więcej, że istotnie rzadko tran-sakeye takie 
były k a ra  e  rrzez sąd.

Ale oto w WarszaeHfe rozegrał się epilog jod 
^ ----- ---— •—  -   j ------i

tauv de Ch^ntepleure. 29

w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego  

Mazjra z D z-eduszyckich Komorowska.

— Pow iedziałam  to— 1 nie zm ieniłam  sw oje­
go z-itania...

Po lała m u z w dziękiem  rączkę, a tó rą  zatrzy-  
M w swej dłoni.
— W ięc pozwól swojem u... w ujow i, zadać ci 

j^uno pytanie jeszcze... i pozwól m u tym  ra -  
c -  na to, by naw et był trochę niedyskretny. 

^yjtzuzaA z przecież z obcym i ludźmi i pow in-
w zjąć ze sobą trochę w łasnych pieniędzy... 
jm  więc n ieznaczną kwotę od swego wuja, 

*tórą oi gotów jest pożyczyć... w atuie... gdybyś 
w olała—

, tuk ai poczciw ym  sw j m, pełnym  zaniepo- 
c.!0;-;;go uczu cia w zrokiem , oczu dziewczęcia, 

j^óre się uśm iechnęło ra z  jeszcze i i*fekło z ca -  
4 p rostotą :
, Od caebde, najlepszy przyjacielu , przyjęła- 
ihn w szystko bez w ah an ia— Ale zapew niam  

r*?. że nie potrzdbuję pieniędzy na tę chw dę... 
^ytlałam  zaledwie ty siąc pięćset D anków  na 

M oja ukoch ana m atk a  chrzestna, psu- 
4 hinio... Nie cn ciała  nigdy, bym była bez pro- 

1 w v ilię sw ojej... w wilię swojej... dała  
14 jo.-2,cze...
 ̂ l y m  razem  p rterw alo  jej łkanie. Nie była

^-anie u o ro ń czjć  zdania, z obawy, że wybu-
■U:*o  -dorzem:
. ^  N ;c już do m me nie mów, Kerieuu fnu- 
, być spokojną... nie wolno m i sonie ppawa- 
1*5 h a  ł i j .

w\ m.
Na ławie oskarżonych zasiadł? p. E. L,, osoba 

■ ■ ■ ■ M n a i M f l M U H i H i

Czas odnowie przedpłatę f  
no marzec*

K
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Od DO iiedziałKu 27 lutego do niedzieli 5 marca 1922 r.

» »T R O J K A * *
Dramat psychologiczny w 7 aktach, odtwarzający życie rocyjsku. — charaktery, 

uczucia i namiętności — według powieści A. D o sto je w sk ie g o

KRAKÓW — ULICA SW. GERTRUDY L. 5 — KRAKÓW
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Wilhelm pozósteł jeszcze przez chwilę. Po­
czekał, aż Amv zapanowała całkowicie nad 
swem zam en owaniem.

— Obiecaj mi, rzekł, wstając wreszcie, że 
zwrócisz Się do mnie zawsze, ile razy by cię 
^.potkŁla jakaś trudność, lub przykrość.

— Przyrzekam ci tc z głębi serca... Czy się 
jeozczc przyjdziesz ze mn« pożegnać?

— Oczywiście, że tak.
—- Będziesz może na stacyi kolei?
—  Co to, to nie... Nie będziesz wyjeżdżała »a» 

ni-a... i luoju obecność mogłaby się wydać dziw- 
^ ą ...  '

Roześmiali się.
— A prawda... taka jestem przyzwyczajona do 

togo. że mi *najetmi przynosili czekoladki na 
dworzec, iż mi oie ptrzj szło na myśl, że toby już 
teraz nie wypadało...

— Dostaniesz swoje czekoladki, ale w wilię 
wyjaadu—

•— Stanowczo, zabawna będzie ze mnie nau­
czycielka, bardzo zabawna... Kerjeau, to prze 
cież nie jest ji szcze całkowicie wyLluczome, by 
pan do Mauve się do mnie odezwał*

— B y n a jm n ie jp rzeciw n ie  nawet... już ci w> 
tłómaczyłem „

Biedactwo! — pomyślał Kerjeau, gdy ją  opu» 
scił. — Nie wydaje się ona być bardziej stworzo­
na dla smutku, tuż dila pracy albo ubóstwa... i 
ciężar życia, zbyt wielki w stceuirku do wdzię­
ku je j i wesołości, przygniata ją  silniej, niż ja ­
kąkolwiek fnną kobietę!...

Zarówno jak I ecouUeux. nie wątpił Kerjeau 
w planowa wycofanie się Fabrycego ae Mauve, 
jak i w to także, że jjp-ic-soicpinia-rz odczuwa 
dumę z powodu swej ostrożne "ci i spi ytu Uja» 
rzmił on... wśn»d zabawy... iucvnnne sorco bar 
dizo mit rdiziutkiej dziewczynki, ale nie dal je j, 
hątifc oo b&tdz, ani zachowaj.i !<m sio awxwem. ą

tern bardziej jeszcze ż.adnetn, nierozważnie wy- 
powi£xlziaiieir> słowom, prawa do tego, aby na­
brała przekonaria, iż się między niemi magry- 
walo coś więcej, niż uprzejmy, salonowy flirto. 
Epoka flirtu minęła pod wpływem okoliczuuśeL 
Pabrycy de Mauve usuną saę, jak  dyskretny 
dżentelmen, pod poeoreou. że czas żałoby i łea 
nie powinien równocześnie być czasem m iłości.. 
a  tem bardziej jeszcze poświęcenia...

Ale ta dwulicowość właśnie stanowiła jaur 
dekę dla czystego serduszka Amy. Tek tototnie, 
ona kocliaia Fabryoago de Mauve.„ bc zanadiu* 
był? naiwno, żeby się na nim jiozinać... i dl Łtego 
skazana by la teraz nie tylko na zrozumienie o- 
bydy śmierci i upokorzeoia finansowej ru i'y , 

I ale taKże i na cierpienie opuszczenia przez ceio- 
j wieka, któremu ufała. Nie zgłębia ona jeszcze 

całiŁoii.icie bólu, który sdę stał je j udziałem i nie 
wie żc ją  wskutek śmierci najlepszej opiekunki 
c»eka i najaupełniejsze, warachstrotine osamot* 
utonie!

Chociaż VI lhełm. w całej swe i ej prawości, 
miał przekonanie, że się Oj^trzności należą naj­
gorętsze podziękowania zia to, że Amy ochronił 
i ochrania przed zostaniem żoną Fabrycego  de 
Mauve, to jednak tesaz, kiedy powracał do swe­
go zacisza, aby w niem. pomiędzy zegarem  o 
ponurym dźwięku i zegarem o dźwięku &r;brz, - 
etym, studycMvać wyrachowania stabilizacji sa ­
molotów, to unosił ae sobą widmo udręki zako­
chanej dzieweczki i zdawało mu się, że gdyby 
był panem ludnkrch losów, toby Fabrycego dn 
Mauve, mimo wszystkiego, praj*pro\vaęlzii z po­
wrotom do matuLkiej Amy, na to chociażby ty! - 
ko, aby widzieć smutek, mniej rozpac-aHwy 
żre. inach, które instynktow nie jego bhiyniy 
oczy.

| Ale dokonać tego  cudu nie leżało w jego mo- 
I żncści. iC  ag  oaisz n a s lp
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Synowie okradają kochankę ojca.
Bogaty dyrektor banku. — Żona w nądzy. — Ojcowski prezent. — Synowie

w więzieniu. — Zasądzenie złotnika.
chłopiec samoistnie pracować na utrzymanie 

łatw o jest zrozumiałam, że dzioci u bosi wiały 
swą nieszczęśliwą matkę. Gdy wskutek droży

(Ma.) Pra-d sęrtam w Fiinfliati3 odbyła się po­
kornie banał a roa,p#ai}vą. która odsłoniła rooian- 
djyicimęi i głęboką fcpagcttyę porz/uconej zony i je j 
tkefieci. Oskariony najmniejszy winowajca w tej 
«awiik!anej i  bolesnej historyi, jubiler Ignacy 
\\inkler, odpowiadał za to, że pierścionek bry­
lantowy, wartości 60.000 koron austriackich ku­
pił cd 21 letniego Kancelisty, i  tuta Bauera za 
kwotę 40.000 kanon aiuslr.

Jan Bauea* jewt cy em znanego milionera, na- 
Hselncgo diTektora Danku „Horbaczowsky ot 
Co". Pyw klor Bauer <xl szeregu lat nie żyje ze 
®wą żonę. >ia k ;órę z brutalnym egoizmem P**e 
n u cił e ięsu  utrzymania i wychowania czworga 
dzieci, sam zaś piowudzl żj cm szerokie i wy­
staw, te, łącz ie ze swoją kocnanką Joannę Ga 
schler, ubóstwianą i szczodrze obsypywany ju< fez 
niego podarkami olbrzymiej warta.cL

Tymczrsom biedna, opuszczona żona prowa­
dziła żjNSie, pogręimno w rozpaczy i nędzy. Aby 
umożliwić sobie ja t ę  teką wegelocyę. utuzymy- 
wała się azyiśsnn i rtu^taiwiar iem bielizny, w 
eseen dopomagała je j 19 lufma córka. Nie mogąc 
łożyć odpowiednich kosziów na wykształcenie 
eynów, umieściła pt»w>żej wymienionego syiia, 
Jana w nuuej nrmie księgarskiej, jako pisarza. 
Mh-Lizy syn, 17 iet.il Robert, został k lncrem, 
a  najmłodszy K aril uczę-zczał du szkoły ogro­
dniczej, akąd w itróice wystąpił, by jako 15 le ni

zny i w zraaających potrzeb, jako U-ż dolegliwo­
ści wzrokowyci]. położenie matki stawało się z 
dnia na dzień więcej rozpaczliwe, dwra j staraj sy­
nowie postanowili pójść matce z pomocą w spo­
sób szybki, jakkolwiek nielegalny. Nie mówiąc 
je j ani słowa o  Fowiz.ęiym ziomiaj-ze, udali się 
pndciz&s lieobecności o jcs do kocłi ankl teg^ż, t 
panny Ga.sc hi er pod błahym pozorem. Poduz^s. 
gdy Jan prowadził z nią roemowę, Robert uk-aul ! 
je j brylantowy pierścień i  kolczyki, dar hojnego 
o jca dla ubóstwianej, poczem obydwaj bracia, 
pożegnawszy się, udali się ze swym łup°m ao 
ziotnikr. Winklera. U irnego spieniężyli na razie 
pierścionek i z tu/skaną kwotą udali się do ma­
tki, przeć, którą zataili z-odło pochodzenia pi* 
mędzy.

Po kilku dniach zauważył* panna Geschier
brak klejnotów, o czem do aosla do policyi, a  ta 
na podstawie je j domysłu «i*eez.towała obu sy­
nów dyrektora Bauera. Wkrótce jednak wypu 
szczono ich na wolną stopę a  do więzienia pod I 
zarzutem pa®*r&twa dostał się złotnik Winkler. •

Sąd po  pfzegrówactzoftaj roBprrwie zasądził | 
Winklura na grzywnę w kwocie 5000 koion. 
Bauerów zaś uwolnił od oskarżenia.

Aresztowanie najpiękniejszej artystki.
(M a ) Pnlloya sądzi, io  wpadła wresecie na pfa- 

mciiziwy trop w sprawie tajemniczej tragodyi w 
Los Angelus której niasux;zęMiwyan bohaterem 
był Kureniowa, y magnat kinowy Wiliam Tay­
lor. Na ,Kutck lyrhz* pc,sz.°(k aresztowano «zo 
lera d cycJtl aaUai-bilow cj, zwanego stacr. 
Cziowick ton znikł z iaiaSia od chwUi, w której

bliższych inl irmacyj, wyraża jednak piTCkona- 
mą że tym rozeta uda aię uuu ipnawdapoaopuie 
rozjaśnić ciemności tajemnicy.

W ostatniej chwili nastąpił rwrot 1*— da; *t>- 
saryjny. miarotwicie zoamatowano pewną d a ­
wną artystką. Nazwisko je j trzymane j m  nara­
zi* w jajiuunicy. Jest to J. dna z najpiękni&ja^ych

prawdopodiuhaift pcpulmor-o zbrodnię, tak, że z j kobiet i  artysteik, k tó ra  z laimordowanym Tay-
wioikim truucjn udało się pcGcyl odszukać go 
w okolicy. Na razie sę.lzia śledczy nie udziela

lorom utrzym yw ała bardoo bliskie otc u u c .

A więc posiadał truciznę!
L ietonotż zrnl«hi« k«tznartia.

że liudznę IfsfJinia porta dał. Na tej podrttawie 
udało się inspektorom policyjnym, G-igerowi i 
Lehrerowi wyśledzić poehedzenle 1 Jakość tru­
cizny.

Okazało się, że Worzlschek pod pozorem, ts 
chce wytępić szczury, zakupywał zł  pośrednic- 
twer.i Kolegi Adolfa Pohla u urzędnika Jana 
Praidla szklane tuby szarej siarki, którą potem 

ro&li-w** *azdxo«.ią, chce się zobdclć ba nim w preparował odpowiednieoni przym ,ssakami, 
tak perl-dny sĵ Owób. 1 W ten sposób przyparty do muru truciciel

Oujpiezo czt«tnle u ale  jprzynlosly w tej spia- ; dostarczył sędziemu śledczemu bardzo ciężkich 
wie feuflacyjny zw.ot. Pod krzyżowym ogniem ’ aitutów, które etrwierdzają w całej pełni jego 
pyuui zareąi sdę WorzisU-ek chwiać w swym zi trodnlczy zamiar, 
upuuze i  plątać w ^  t. iu a  u, wreszcie przyznał,

■ ■ e e M e e n B B ia e  mm — iw^—wwe— — w  i h  TBne w m mm mm m mm m mm m

fM*.) Dotj chctasowe śledztwo przeciw Wor- 
r lk  hkowl w epraw ie ua iowania cls-ucla zony 
— o ceem wczwraj donieśliśmy — nie jwzynio- 
Slo odrazu żadny ch rdziui^atów, pon'e\> aż utrzy­
mywał on uparcie, że nie miał w całe trucizny 
w posiadaniu, a  zeznania jego żony to tylko 
złośliwe insynuacye w oelu zniszczenia j^go 
egzy-»tencyi. Twierdiz.'! ou. że żono, będąc cbu-

Z TEaTRU im. J. SŁOWACKIEGO

ą Dzueci ziem i‘c.
Trzy ak ty  i  interludyum Tadeusza Rittnerm

Lim  byi BUtner, powiedział to nam w slowię 
wstępnem świetny krytyK i publ cysta p. Adam 
Grzynmia SWCRlroki. który w sv.ej wytwornej 
preletkcyi poruszył oajsuibielniejscŁe probierni1 
jego twórczości.

„thieci ziemi" fet utwo-em, stojącyir na po­
graniczu wczoraj i dzisiaj. Wczorajszą jest for. 
ma. ów wyklęty przez „nowych ludzi' w litera­
turze, symbolizm. — dziś. 'jsza treść.

W starym dworze mieszkają starzy ludzie. 
Matka, przejęta nadmierną ra dością dla mlcd- 
sizogo syna, ciotka, wuj, para starców, dzi.adko- 
wie. Starszego syna teu nieustanny jacisk zdo­
łał już zgnębić. Starszy, idealk.ta, żam iiovcny 
w woinem życiu koclta sio w Wiktoryi. dzikiej 
dziewczynie góralskiej, znajózite 

Anody chłopiec oddaje aię lotnictwu w tajem ­
nicy przed rodzina. śm ierć ukochanego ojca 
skłania go do postanowienia uieopu&zczanin do­
mu i matki. Próżno Wikto,-ya kusi go i podżega 
sayderstwom. B rat e d k rw a  tajem nice matce, 
k tć .j, uaje sw : zeTwclenie. Micha! wpada w sral 
eoituzyazmu -  odcnoćzi w świat, a  towarzyszy 
mu Wiktorya.

Vi inlenud] um widzimy oddziaływ anie róż­
nej skiPil. potęgi kob.^cości na młodego zuooyw- 
cę. W cieniach nocy żarys>wuje «ię wnętrze 
hangaru io niczego majaczą ksmałty jaKby 
przedpotopowego p otw ora Do apiao .go przed  
wzlotem Aiichala zbliża aie ni '-znajoma dania, 
nowtżywia kobieta-warppir — i wmo; dusoa j*k<ł 
lainh sic w odurz iniu nieznanego uroku Czu­
wająca W iktorya idzkrs wprawdzie welun u- 
tuidnej piękność- z tw arzy  nieznajomiTj —  j pło­
szy ją , — aie  n*rw y młodego b ih a .e ra  został'' 
już w strząśnięte i  poor.nta praaw rotnei w izja  

Michat. już zwycięzca światowej alawy, istw 
nego dnia przelatuje łańcuch gór i osiada w ro- 
uz-raem gnieździć. Zazdrosny Andrzej prowo­
kuje popisowy wziot Michała w oczach caiej ro­
dziny. Matka wybuch', w pamiętnym, niepcha^ 
ruowanym krzyku: „W racaj! Dziecku m ojel 
Michał wraca Mpiescmrj niż uraeba -  bo na W 
no ziemi s-wwla »krvrawlone cdalo podniebnego 
pflaka.

1nz&cz odegrana xoet*!a prz*pyi znic z ceły**1 
pietyzmem opracowana^ tak ze strofy rezysó 
ryi, jak artystów. P, Bednarzewska zarysowaM 
mocną i indnolitą sylv,ete kobiety, podlegroJ 
przeumknym nakazom sttnych instynktów 
ci irzynsikich. P. Niewiaro/-cz, jeko Michat. rok 
swą wyposażył w caiy entuzyazm i sent ymeul 
Uii „dzienczy. P. ikrasnuy iecki odtworzył z pik* 
wdą njycliolo.z czi.ia Andrzeja. Styicwa parć 
stwprz■-di rp Kosmowska i Sz, mborski. Mniw 
jeAinątrznym typem, ja t  sujtgfcstywnemi akc.H' 
tam i, wydobyła u, Modzclewnsika newpół tylk^ 
i alną postać WŁktary- Mniejszo role w "jw d * 
bez zarzutu. E . Ł>

— o o o —

Lirnik mazowiecki.
W SSTNĄ ROCZNICĘ URODZIN TEOFILI.

LSNALX O WICZA,
Pamiętam z mych bardzo mlocych. untwrr»yt*c« 

k i c h  jt szcze c z s j ó w  pewien podniosły, a rzewziy 
obchóu.

Nieprzejrzane tłumy ludu płynęły pięknego dnia 
czerwcowego ulicą Grodzką przez Stradom ku Skat* 
ee. wysoko mta głowami unosiła się a a  czaru/m  
wozie LfuiizlMika spowita w giriaady z maków i 
hiawatków. Poprzedzała ją  orkiestra ówczesnej 
^Harmonii" pizy m mlecznych, niciaiiChoLjnycłj 
dźwiękach .,Ros,a kalin* z liściem szerokim ...

Był to rok 13il3:.« pogrzou Teofila Len oj -owicza. 
waeszcza ludowego i tułaczu którego śmiertelne 
«czątk i przenoszono z czcdą i pletyzuiem uo Grobu 
zasłużony ch na Skałce,

Olbrzymie zastępy ludu włościańskiego _  wów# 
czas u C  kochanego, ludu, z którym tyle nadpal 
społeczeństwo łączyło —  mnóstwo (hłopcw z bllż* 
szych i dalszych okolic Krakowa towarzyszyło tej 
malej nad p,daiw izie< ięcej n cmal trumience. Na 
twarzach wszystkich uizeatnlków malowała, się rz*» 
wność, w tłumach panował serdeczny acz melon*
cholijny nastrój. Rzecby można, że duch poety __
ten di- h wiary j miłości unosił « ę  nad nim i

Teofil I-inai towicą po tułaczce życia znalazł 
wreszcie pośmiertna schronisko w- ukochanej swej

w j w i ..ta?

..... .........."  Mftva.iiaut»J R WOJ |
Ojczyfo^e.^nad brzegiem Wisły, opodal Wawelu. I

katakomby, I
'  * -------1     v Ut »» ac ijf % yjjum
„Skałka** otw arta j i t n  raz swa

by wziąć w swe objęcia j-sdnego z najlepszych, a 
zarazem najnieszczęśliwszych synów Ojczyzny.

Lenartowicz należy dc łych oootow, którzy ukb* 
ehak oaJurn sorcom Ojczyznę, nie w jej świetnej 
przeszłości l potęlze, ale w tych maluczkich i za­
pomnianych, których arcytypem był do medawnt 
chłop polaki Poeta na. wskrós indowy był nieja, 
ko poprzednikiem wielkiej Wiu-zczki Maryl Kono, 
pnickiej, ktlrą w pewnych nwych utworach przy* 
pominą, lylko wielka miłość i wczucie się w du* 
szę ludu mogły stv orzyć takie natchnione rzeczy 
jak „Kalinę", „Wiechnę", „jagodę", któr* eame 
już zapewniają nieśmiertelność ich twórcy.

W „Bitwi- ' aclawickiej" btojącej Już n a  wyży ule 
.epo twórczości dał nam piękny, pePn serdecznych 
tonów i enl iż; antycznych fmiieśićn obrai ćwcze-^e, 
gu ‘h’opa,bohatera 1 ukochanego N aczelnika Naro, 
ću w sukmanie, broniących przed najeźdźcą zio^j 
ojczystej, gdy odzywa się słowami Kościuszki d ,  
kosynierów:

.Czy wie miły wam ten zagra 
„Uznojony pracą,

^żeby moskal go zah orał 
„Jeden Bóg wie za co* 
u1 zczrfi kosy na te chv ssty 
„Co nam pola głuszą’
, I ,ochuć Polskę — me połową,
„Ale całą duszą V.

Bo Spopularyzowania lej prt? iMcznoj i, hiif/ v0- 
wtj cMop^co,wojennej epo-el, pr?y^ n ’ i ->  w 
vleikiej mierze j ta okoliczność, że znali mity 
twórca ludowo*hlatorycznej sztuki T.udwik dctVC 
w awya* * ! “»- -er.elnyw. JKsfeciuatca pod Racta^.

eami" wplótł w 3 akcie w opowiadaniu Lirr. >kŁ ^ 
całą „Bitwę Racławicką" r. Lenartowicza, lak* 
melodeklamacyę przy cudownym podkładzie mu’ 
zycmym kompozytora Karola Hoffmana.

Przy iej sposobności — nawiasowo wyjaśnić x“ 
leży. że w anrzycowsklm „Kościuszce" ów dziars^ 
P®l*n krakowskiego tempcru-roinio mazorek cj> 
wającjr moment zabrania anuot Mosknlom pr7.c* 
kosynierów — ni© pooh~i'>iti *ek n, -lnie wi»lc sś' 
dtl z pod pióra Lenartowicza f„Raz pamiętam z 
czara w Racławicach stojewa' ). Agtorw jego M 
vybitny poeta i więzień scanu — współczesny

niundowi Wasilewskiomu r-n . (di*
ciec znetego dziennikarza v Warszawie, p. K e "  
mierzą Ehrenberga).

lxnar>owicz pi-if stosunko' ■■■> wicie j..'..d; 
zważy, ż* właściwą jego pracą zawodowi pr»;S 
,.na chleb nie b\ła l:teretorą ierz r7i'^,̂ "nr-' 
prcdlaniające i czas i siły wygnańca na \̂>r7yf^ c' 

litwory jego cechuje szczęt a miłość dUrą-żn? 
głęboka religijność przy nnturalnvm j 
dnym »entynient«tói;ni«. Korrpn >rsz.a u nir-  ̂
poprawna, acz nie zawsze wybredna j v 'n» 0 
wszelki'-’ rstcr-I: __ n.o /dobywa ? - ;edr- r-

i n*'.i c ’ -/>:■■" j#’:
e if-n -rf sT, r-

pe’nc Gtapcjio v. słeńc- ij: T,. , \ f $7"'.
keć w nich Jaskraw » - . a c —• ne: V- • ' ’ w ' 
lecz wdziękiem i snbtotn.i n zapacj,
k;,.i-Iego.

Na niwie ojczystej liTcr.it'jrv. jre I.enart- 
iw^j w?-sny z tego n uprawiono własną urscą 1
len'em a zarazem i wielką miłością i r i ^ 01̂
m zfini y-lara, R. K .am Xa>^

ne eryginajnośc i n*-- c 
treśrią — '!'uor, -rf

czar’ 

-iwi£'/
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Czy uczciliśmy pamiąćLanartowicza?
Skandal z nabożeństwem na Skałce.

Odważna tancerka.

{—) Kraków, te ..Puskie Ateny*1, „osrcuek kul- chcę od niego.
miry Polaki**, umie czcić swoilcb wielkich mężów, | — Może któryś z księży jest? Braciszek jaki?
t w l i  «r/cwtrcif,lriv' h IzM p t u  u w w .w  a i  A w (La plfA f a - ? Tk\rt a i d Torrnm  a  H 7 0 n itych wszystkich, którzy spoczywają w aarkofa 
gach wawelskich, ozy w krjpcie na Skałce.

Naaeszla 100 letnia, i ocznioa urodzin Lenar­
towicza. Trzeba, go jakoś uczcić. Naturalnie więc 
nabożeństwo żałob '.o, chór, kazarie i L d. Wszy­
scy myśleli, wymyślali, — ale nic nie zrośli. 
Pierwta, więc (jm by niei) —  dano zaraz do 
dzienników sążniste ogłoszenia, że „w poniedzia­
łek 27 lutego odbędzie się w krypcie zasłużonymi 
mężów a Skałce nabożeństwo za duszę A P- 
Lenartowicza" i t. d. 1 L d. Wieść o tern, jak  
czczę w Krakowie pamięć poety, rozeszła się po 
całej Polsce. Lwowskie dzienniki przedrukowa­
ły tę wiadomość jeszcze w ubiegły piętek i pow­
tórzyły ję  następnie WLirszawiskin.

Nadszedł poniedziałek. Przed kościółkiem u* 
Skałce « n r .dzi Się publiczność,

Puk! puk! do drzwi kościoła, — zamknięte 1 
— Puk! pak! dio Krypty zasłużonych, — zam 
łtniętel

Pyta jeden drugi* go, o której to godzinie wła- i 
sciwie miało być nabożeństwo, może ,-uż się od­
żyło? — Niestety, nikt nic nie wie. wszyscy wie­
dzę tylko z dzienników, że ma być .nabożeństwo.

A ludzi coraiz więcej. Szuka ję  z» kościelnym. 
B a! — kiedy żvwej duszy znaleźć nie można. 
Sunę więc ludzie do drzwi klasztoru.

Puk! puk! — zamknięte. Jest dzwonek. Dzwc 
zuą więc raz i dmgi, mija miniut pięć, mlnuft dzie- \ 
snęć, wreszcie wychodzi zaspany kościelny. Py- 
ta ję  go o nabożeństwo, — nie, on nic o niczem 
nie wie, zawoła swego hraite, ten może będzie 
noś wiedział.

Czekają ludzie, „brait" nie przychodzi. Dzwo
nftą po raz drugi 1 trzeci, — zjawia się „brat**.

  ( j y  było, albo czy będcie nabożensitwo?
,.Brat“, Bogu ducha winien, poirfij? na ludzi, 

dkdwuje się i nic nie rozsunie, czego ci lu H e

pytają zgiomadzeni.
— Braciszek? Ja  nic nie wiem, pójdę po bra­

ciszka.
Minuty mijają,, ludzie « ę  niecierrliwię, csęsó 

*Xł»ygn©wała już z nabożeństwa, klnie błędnych 
ini®rn*atorów, dzienniki, księży 1 wychodź1 R-e
s. ta ze stoicy zmem czeka już do końca.

Wreszcie zjawia się braciszek w białym Italii- j 
cie. Przeprasza, że o -ciosem nie wie. ale pójuzie 
do księdza przeora, a on już będzie wiedział 
o wozystkieir. l  poszedf „braciszek** w ogrody 
klasztorne szukać ksifdaa przeora, a tymczasem 
*n°wu ez^ta ludzi oues-ła do don.u.

V.Tyszedł ostatecznie k ędiz przeor z ogrodu i 
. pyta ludzi, czego »obin życzę.

— Nabożeństwo miało być z» ś. p. Lenarłow ­
ca*.

— A czv kto z państwa zamówił mszę św^etę?
' — pyta ksiądz przeor.

Spojrzeli zgio-madzeni po sobie.
— Jakto? Przecież dzienniki podały o teml
—  Ha! to pytajcie państwo tych, którzy dal* 

te informacye dziennikom. Ja  o niczfm i  f  wiem 
— sam dowiedziałem się dopiero z dziennika, że 
nu być mfza święte w krypcie na Skałce, ale u 
mnie nikt nie był, nikt mszy świętej nie zatna-

. wiał, o niccem nie wspominał.. J a  o niczem nie 
■ wiem».
i Pokiwali wsa/scy głowami, pożegnali księdza 

przeora i jak  niepyszni opuścili SkalKę, klnąc 
brzydko cały świat, a zwłaszcza tych, klórry r 
mieli tylko tak chwalebne chęci zajęcia się 100- 
letrię  rocznicę urodziin Lenartowicza, a  którym ' 
w ostatniej chwili zabrakło chęci i czasu pewnie,

‘ bo 'rudno zrt^ztą — karnawał się kończy, I « . 
ba się wytańczyć za „.zmarnowany" ceły czat aa 
wojnie.

0  KrakowieI Ty stolice polskiej „kultury"!

Wylewy i zerwanie mostów.
Dla etwuerdzwnia na mlejoeu rPkói, spowodo- ;  j-arcze inne mosty na tych rzekach. 7, Brzeska 

Warnych wylewami, oraz wdrożenia stosownej donoszę, że między Yvolę Pr?«mykowską a D >  
akcyi ratunkowej, wyjechał w niedzielę popo- j brówką Mcv;kę. powstał na przestrzeni blisko 
łudniu wojewoda krakowski dr Gałecki w oko- S 2 kilometrów zator i zagraża rozerwaniem wa- 
lioe Krakowa do zagrożonych miejscowości: do j łów. Smrostwo w Brzesku odniosło się do Do- 
Prądni-ka Białego. Biańczyc i Krzeslawic. W j wóoztwa garnizonu w Tarnowie o pomoc woj-
Prędnlku wezbrana rzeka Eiałuoha załata czte­
ry <U>my. Kompania wojska delożowała miesz­
kańców, a starostwo krakowskie zarzędziło ak- 
cyę ratunkówę. W Bieńczycach otworzył się na 
bwce Dtubni obok mostu zator lodowy, który 
Saperzy usunęli. W Krzeeł-awicach zagrażała 
gruu kra lodowa inu*#U/wi na DłubnL jednak 
trojako przy pomocy mieszkańców krę rozbiło 
i  most uratowało. Wojewoda dr Gałecki miał 
%pusobność na miejscu stro ie^dzłć, że woda 
Wszędzie opada.

akowę.
Dyrektor robót publicznych inż. Dudek, wyje­

chał wczoraj do zagrożonych miejscowości.

M is s  E ic u d O id .
(ć) angielska tanefirka Eleanora końtr.iktownl. 

zobowiązała się w czerwcu br. przejść po linie poa 
nad wodospadem Niugary w Ameryce. Pisina amery 
kańskie już obecnio podają podobiznę Eloanory i 
•szeroko reklamuję to ćmiate postanowienie odwaj 
żnej tancerki. Do tej pory nad wodospadem Niag&ry 
przeszedł po linie c,t rkowy nkrobaia Ulondin w ro. 
ku 1S60. Następnie tę um*l sztukę w roku 1884 
próbował eiri jego, również akiobaia, który jednak 
będąc Już prawie w poiowie drogi, spadł s lmy i 
znalazł śmierć wr nurtach Niaga-y Dodać na.eży, 
że miody Blondin na rok przed wyjazdem do Am<* 
ryki podobną sztukę pokazywał we Lwowie, gdzie 
wówczas przcchouził po linie r*u stawem Kiselkl 
i nad olbrzymim placem Castrum. na ktorem pó» 
źniej wybudowano szkolę ludową Mickiewicza, 
gmach urzędu podatkowego i Muzeum j memy< 
kłowe.

celem wydania na miejscu technicznych zerzu- 
dzeń dla urucnomienia komunikacyi na giórw. 
nych arteryach.

Kry na Sanie zerwały most w Przemyślu
Pzfbmysl (tel. K ). W niedzielę około godziny 

li-ciej po południu nadpłynęły kary lodowe na 
Sanie. W trzy go-diziny później rosiał zerwany i

Według otrzymanych w nocy tdegraflcenych i *t»urzony most. Most ten naprawiono w czasie
"wiadomości, spływające lody na rzekach: Du- j w»jny i obecnie odbywała snę systematyiczina je-
hajec, W Ltoka i Biała nerwaly mosty. Miano- 
Wicie na Dunajcu w Zgłobacach pod Tarnowem, I 
w Biskupicach pod Radłowom, w Kurowie i ;
Gołkowicach koło Nowego óęcaą; na Białej ko- j 
to TucLoiwa, na V> isłoce w Labuziu. Skutkiean 
tego komun oS cya na wschód od Dunajca z re- 
ketę Małopolski przerwaua. Zerwane mosty były 
aŁjudowaiia prow_uzorycarule w miejsce stałych, 
dobrych mostów, zburzonych prze* Zarząd woj­
skowy w czasie wojny światowej — i wymaga­
ły już w ostł tnich czasach gruntownej przebu- 
dewy. Starosta w Nowym Targu doniósł w nie­
dzielę, że Dunajec występuje z brzegów. Wsku­
tek odniesienia się wojerwódatwta wysłał" DOK.
V Krakowie oddiział ^tperów. którzy w ponie- 

■'tatek rano byli na miejscu

go odbudowa. Nz^eźy napiętnować suipełnę bea* 
•ioskę o los mesiu sfer miarodajnych, które nie 
uczyniły nic, aby go zabe»pieczvć. Na aaizęsci* 
ofiar w ludziach nie było żadnych.

Wojewoda i uyreiktor robót publicznych w 
Jtraikc wde, odnieśli się .w oû odze telosraiiomej 
do v ladz centralnych o wyasygnowanie odpo- 
^-ednich dotacyj na odbudowę zniszczonych 
dtostów. W ciągu dnia wczorajszego doniesiono 
°  zerwaniu mestów, rówi.^ż przez wojskowość 
browi-żo-j ycznie zbudowanych ita Dunajcu pod 
felSKtyreom. na Wisloce pod Niegiow icatuj i w 

^0-łach ::clo Żmigrodu; na Ropie pod Popolina- 
^  Kinceaj><tmi i Sryn.barkiem.

?c i.ov aż i ciy na rzekach górskich, dalej na 
Rhna,joU i \, istłooe nie apiynęły, zagrożone sę

Zamierzony rabunek 30C.000 marek
(—)  Onągdaj zdarzył aię w Wersaawae wypa­

dek dowodzący, do jaklfgo stopnia doszło już 
zuchwalstwo bandytów.

Oto niejaki Kaiziiui.>rz Lech będąc w gmachu 
poczty głównej na Placu Napoleona, wypatrzył, 
ja k  18-latnia Gust»wa Blafcerówna (Waliców 25) 
odebrała 300.0b0 mk. i postanowił odebrać jej j 
to pieniądze.

Poszedł więc za nią aż do miejsca jej zamie- 
izkania i  w chwili kiedy ra znalazła, się na 

2-em piętrze, tuż przy wejściu do mieszkania,

uderzył ję irłetklom w giowę, laplęt jednoczę, 
śnie paczkę z pieniędzmi

Blaterówna jednak nie straciła przytomności, 
nie" *H a  sobie odebrać pieniędzy i wszczęła 
alarm. Banuyla rzucił młotek na schody, c wy­
biegłszy na ulicę począł uciekać.

W jednej chwi.i utworzył się za uciekającym 
bandyta długi szer?g ścigających go osób, aż 
wreszcie koło ulicy Waliców zortaL zuch.wpij 
handrta schwytany przez policyę.

Gość, który złamał ząb na,., słoniu.
Pączki z niespodziankami

W tłusty czwartek w cukierni Ziemiański^ • pęczek i._ złamał sobie ząb. Powstało zamltsea-
w Warszawie przy ul. Kredytowej byty pączki i nie wywołane przez poszkodowanego gośctaj 
z n e-spodriankami . Nie wszyscy jednak goście , który oburzał się ogromnie jak  można słouia 
wuedziełi o tych niespodziankach, mjmo, że by- j wkładać do p ą c iia . Figurka słonia, była wła­

dne rozreklamowane. .Torł̂ n z gości ugry*l j śnie nies-podzipukę w pęczku-I U



fitr. • Im n r  •*

.- w S s I S i]  'Zamarzł w trumnie własnej żony.

« § C ~
Racye stanu.

ż e  mu pożyteczny —  człek zabija wołu 
Dla wielkiej idei —  m ięsa i rosołu.
W ilka, bo szkodliwy, bo w nim  fałsz i zdrada  
Śm ie z jad ne te owce, które czicw iek zjada. 
Zabija jaszczurkę, bo w stręt żywi do niej, 
S am e. bo bezbronna, lwa, bo mu się broni, 
Robaka, bo brzydki, m otyla -  bo ładny... 
Człek zabija cz eka bez przyczyny żadnej. Kr.

S J lS ig C S .
W torek

28
Lutego

K a l e n d a r z y k :

Romana
Wscbód słońca- 7*27
Zachód słońca: 6 20
Długość dnia: 10 53

T E A T R  I B l  J  S Ł O W A C K  E U  o .

Wtorek: „Dzieci ziemi".
Środa: „Dzieci ziemi".
Czwartek; „HorsztyńskT*.

TBA  i. F A I  O PtJR E^K A
W torek; „Carmen".
Środa: „Noc w Wenecyi".
Czwartek: „Królowa cyrku".

■ ■ VI A TUI dl
Wtorek: „Starzy i młodzi".
Środa: „Morphium".
Czwartek: „Morphium**.

O P jc; ̂ jo-d-KA NOWOŚCI 
W torek: „Wieczór humoru*'.
Środa; „Wieczór humoru".

WYKŁADY W ZWIĄZKU LITERATÓW 
(Dom. artystów, plao ów. Ducha).

Wtorek, prof. Ludwik Skoczylas: „StyJizacya ro. 
mamycznej uczuciowości** (w stulecie urodzin 
Lenartowicza).

—  O —

Pochwały i rem uneracye
dla funkcyonaryuszów policyi ps ństw.

(d) W  rozkazie Okręgowej Komendy policyi 
IMUńśtwowej w Krakowie Nr. 12 czytamy:

„Przyjmując do wiadomości pasano Dyrekcyi 
kolei państwowych w Krakowie, udzielam po 
chwaty: 1) podkomisarzowi Józefowi POwtłao 
wi za zorga izowanie powierzonego mu o-dćLzia 
tu ruchomej Straży kolejowej i owocnego zwal­
czania kradzi-ezy kolejowych; 2) przodownikowi 
JakóbOwi Węgrzynowi, z* skuteczne tępienie 
kradzieży w Zag,ębiu węglowem i 3) atapazemu 
przodownikowi Konstantemu Szepiecie, k óa 
jako kcunendai.-t ekspozytury ruchomej Struży 
kolejowej w Tarnowie, osiągnął dodatnie wy­
niki, jak  wytępienie kradzieży w Woli Rzędziń- 
akiej.

Zarazem zuzwalam na przyjęcie wyasygnowa­
nych przez Dyrekcyę kolei remuneracyi dla pod- 
komiiaaza Pawełka 10 tysięcy marek, dla przo­
downika Węgrzyna 5 tysuęcy marek, zaś dla atar 
aaego przodownika Stzćgiety tysiąc marek**.

Lodenbefger. 
komendant okręgowy policyi państwowej 

Kraków.
— o o o  —

Ola rołiD-Diatyta atats yQmnov> i im i
rolnych.

Górników do pracy w kopalniach francuskich 
przyjmuje wyłęiaznie w Częstochowie Delegacyc 
Centralnego Komitetu kopalń francuskich przy 
Misyi francuskiej. Zgłaszać się można, we wszy­
stkich Urzędach pośrednictwa pracy. Dla unik­
nięcia niepotrzebnych podróży górnicy powinni 
we własnym interesie napisać kartkę do Misyi 
francuskiej do Częstochowy, z następującymi 
danemi: Imię, n iw isko, wiek, adres, ilość lat, 
przepracowanych w kopalni węgla na dole i czy 
posiada świadectwa kopalniane. Po rozpatrze­
niu powyższych danych Misya odpowie każde­
mu, kiedy może się zgłosić w Częstochowie.

Na pracę do Francyi w rolnictwie zapisuje ro- 
boriików rolnych Państwowy U rząj pośredni­
ctwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.

i— O O O -I

(d) Kole Przew orska jednemu
zm arła żona. To też pojechał on wozem do Prze  
w erska i tam kupił trumnę, z k tó rą  nasiępnie 
w racał do w si.

Gdy przejeżdża! przez łasi, bandyci zatrzym ali 
konie, zrabowali mu picniędze. samego zaś zw ię. 
zali sznurem i włożyli do wiezie .ej przez niego 
trum ny. Po tym  bestyalstkim czynie odjechali 
jego wozem w niewiadomym kierunku.

Tymczasem wc wsi czeieano darem nie na tru -

{Do ilustiacyi tytuicmei.)
t  wieśniaków mnę i męża nieboszczki, a  trzeciego ełrla krew ni

zm arłej kazali miejscowem u stolarzowi zrobić 
trum nę i w niej pochowali zwłoki o a  cm enta­
rzu.

Dopiero czw artego dnia jedna z kobiet zbiera-* 
ła w lesie sucne gałęzie na opał i natknęła sł^ 
na trum nę, w której znalazła wieśniaka już nie­
żywego, z powodu zam arznięcia. Zawiadomiona 
o tern polieya prew adzi dochodzenia, celem u- 
jęcia zw yrodniałych liandytów.

mm biiceron ww mwai.
W  W arszaw ie utw orzył sie kom itat organiza­

cyjny Z w i.zk u  Oficerów Rezerwy Rzeczypospo­
litej Polskiej, powołany na p,erw szem  oeólncm 
zebraniu oticerów  rezerw y. Związkowi przewo­
dniczy ad w. Leszczyński sekretarzem  general­
nym jest p. Pteiżewski. Z. 0 .  R. m ieści się na- 
razie w Doirm O f.cera Polskiego w W arszaw ie, 
ul. Szopena 3 1 tam  też należy się zw racać we 
w szystkich spraw ach  tyczących  związku. Komi­
tet organizacyjny jest tym czasow ym  zarządem  
do czasu, k i.d y  będzie m ożna zw ołać do W a r­
szaw y zjazd delegatów związków wojewódz­
kich i oddziałów lokalnych, którzy wvb <xra Za- 
ząd Centralny.

Pierw szo ogólne zgrom adzenie oficerów rezer­
wy określiło dokładnie cele i zadania Zw iązku, 
które streścić Si? dadza następująco: 1. Z. O. R. 
iest in sty tu cy ą  sk u p iającą  w szystkich oficerów  
rezerw y arm ii polskiej dla obiony interesów , 
w ynikających z dotychczasow ej służby w arm ii 
czynnej, dla stw arzan ia  w narodzie typu żnłnic- 
rza-ob y w at.la  przez pośredniczenie między s-po- 
u-czeń&twem a  jego arm ią  czynna i dla niesie­
nia sam opom ocy przez zakładanie kooperatyw  
-pożywczycli, w ytw órczych i pracy . Do akcyi 
oj trzeba w szystkich ofic rów  rezerw y tak, by 

nie brakło tu nikogo, w ięc Zarząd wzywa ni- 
niejszem w szystkich oficerów rezerw y. by w 
mię powyższych ceiów organizow ali się w kola. 
vVszelkich infornuacyj chętnie udziela aekreta- 
ryat. A więc łączcie się jąknąj szybciej I 

— o o o  —

Kwiatek mowy pizedwtborczej.
(—) „Kuryer Poniedziałkowy" fisze:
Niedawno w Lublinie odbył się wiec. Na wiecu 

swym kandydat na posła w ten sposób zakoń­
czył mowę:

..Bracia knześcijanie, uciskają was pcdatlkiamy 
i na śkoły i na biblioteki i na akusterki i na spi 
ule. Ale powiedzcie.: potrzebne wam biblioteki? 
— Nial — krzyknęła gromada, — Potrzebne a-

i: ierki? — Nie. — potrzebne śpitale? — N,»! 
/o tyż na Sejmiku zawsza głosowałem przeciw 
j in pcdatkuiu".

Na wiecu owym obecni byli posłowie, nauozy 
^.eie —  i  rzecz zdumiewająca, — żaden z nich 
..e replikował.

i d już nie kwiaitek, lecz pek ostu, który kłuje 
igwat na ctlłegłcść. Ma się wrażenie, że Lublin

to miasto murzynów.
Nic dziwnego, że Anglicy umieszczają Polskę 

bądź w Afryce, bądź w Azyi, zaś dyploinacya on 
gielska widzi nas zawsze na mapie wielkiej Ro­
sy!, jako jedną z je j prowlucyi.

ii Mmi sw°w mm irairtiti
Krasain rozislał do przedstawicieli angielskiego 

i francuskiego świata finansowego cyrkularz, PO* 
wiadamiający, że wbrew powszithnego mniemaniu, 
skarbco oraz prywatne safe‘y w bankach rosyjskich 
są nienaruszone. Jest zupełnie prawdopodobnem, że 
kasetki tych osób, które w swoim czasie nie zgło, 
siły się do banków dobrowolnie na wezwanie rządu 
sowieckiego i nio wydały same zawartości swoich 
safe‘ó\v, otwierane nie były.

Ostateczna -decyzya władz sowieckich co do nie* 
otwierania gwałtem kasetek 8afe‘owych była po. 
wziętą głównie ze względu na trudności techniczne. 
Mianowicie przy próbie otworzenia gwałtem dwóeh 
kasetek w Banku Międzynarodowym za pomocą 
elektryczności doszło do tego, że gdy nareszcie ka* 

| setki zostały otwarte, to leżące w nich papiery 
wartościowe były spalone, biżuterya zaś była sto. 
pioca, a brylanty straciły zupełnie swój blask, ą 
przez to samo i wartość. Ponieważ w braku spe, 
cyalistów, dorabianie kluczy okazało się niemotll.

I wom, przeto rząd sowiecki przyszedł do przekona* 
t nia, że włamywanie się do kasetek safe‘owych win. 

cej kosztuje aniżeli przynosi.
Zdaniem Serebrianikowa we wszystkich bankach 

petersburskich i moskiewskich conajinnicj połowa 
kasetek skarbowych jest po dziś dzień zupełnie

nietknięta. W oddziale Warszawskiego Banku 
Handlowego w Petersburgu procent kas-tek nie. 
tkniętych wynosi przeszło f>0, w Banku Międzyna. 
rodowym 75.

Na prowincyi procent nietkniętych kasetek jest 
podobno jeszcze daleko w iększy.

— o o o —

Turniej poetów w Poznaniu
Związek literatów polskich w Poznaniu wskrze. 

sił w dniu 20 bm. starodawny zwyczaj rurn;ejów  
Foctvckich. W Białej Saii ’> ta-owej >>koło godz. 
10 \v iecz. rozpoczęły się zapasy literacki^ przy u. 
dziale kilkuna.stu autorów, a w obliczu licznie ze 
branej strojnej publiczności. Na.trój balowy wpra« 
wdzie z trudnością łączył sie z wyższem nupię. 
ciem ducha- jcdnal-.że większość występujących 
poetów uderzyła w ton górny, nie skąpiąc pereJ 
myśi; i uczuć i d z i e l ą c  gję nimi z zebranym tlu» 
metr. Turniej trwał obolu godz. czasu, poczem na. 
; tąpdo składani" pirsów do zapieczęte vanej urny 
a naitępnio p-rz.diczan-} tychże w zamkniętym ga. 
bi,necie przez członków Zarządu i wydelcge wr.nyeb 
7, pomiędzy pubiii-zności s'--rutamrów. 'V tym cza. 
sie rozpoczęły się już na sali tańce, gdy znagła 
muzyka uderzyia w uroczystą fanfar . a ttośoie 
skupili się zaciekawi o ni. ostatecznym w;,-n*kicri 
wyborów. Wśród urxzy-tej ciszy p rt.es /w-ązkw 
p. Bolesław Koreywo odczyta! protokół, którego 
główną treścią było: Nagrodę pierwszą w wysoko, 
ści 75.000 marek otrzymał Olwid (p. Witold Iiute. 
wicz) za wiersz pt. „Nie wiem oo“, nagrodę druge 
w wysokości W.000 marek p. Jerzy Ostrowski zr 
utwór pt. „Pol3ka jest", nagrodę trzecią w wysoko, 
ści 25.00C marek p. Marya Ruszczyń^ka za rzecz 
p. n. „Fragment wesoły", nagrodę czwartą w wy. 
sokości 10.000 marek p. Kwa Szelburg,Ostrowska 
za poazyę p, n. ,,Imię Bajki". Wśród oklasków i 
tuszu orkiestry wręczyła Księżna Zdzisławowa 
Czartoryska wysoce stylowe d- lw u y w n e dj 
plomy. a prezes Związku opusy w-ał razi Ki zony ch 
l'arwnemi wstęgami. Z ta rhwaln ' zakończyła się 
artystyczna cześć wir-zo-u i lou.ywze1 sie v aśti; 
w> ba: ! toracki.

0b!aw
o o o

ra na wa!nriarzv
Lwów iiiel. Jh ). W  ę jy i, *. j w >J:̂ i >. alu  

ciiu-zoini polic; a przeprow adzka alszą >)b'awę 
Kewizye dały a.r<’zo pomyślny reaul at. I tak 
u S. K ata przy ul. KaziTr.ierzowskiftj 1. 20 skon  
lisJc.wano 20 dol o ów, u lzrrei i  F -.cira  prr-v uL 
itzez,r,ick_ej ]. 9, 8120 lei, 11.930 marek n: -mi-cc* 
kieb 11 doi arów. 12.900 koron Oż;ciijkich, pó' mi­
liona karbow ańców , 80 koron austryer-Kit-h sre­
brnych i 15 rubli w złocie, zaś u Em ila Kleme v 
plac Smolki 1. 5, 75 frankó v fra w : ,k cii, 10.5C 
marek niemieokch, 648 lei, 69 kanon oze-kich 
18 dolarów am erykańskich.

— o oo —

Futro w ojew od y
Stanisław ów  (tel. K.). W  roku 1920 skreddoma 

obecnemu wojewodzie stanisławowskiumu, a wó­
w czas staroście  w Tarnopolu, p. Edmundowi Ju- 
rysiowsikieimu, fu tro  autom obilowe. Podicya wy 
d-elegowała jednego z no.jzi.lK/lnie-jozycii wywia­
dowców, M ichała Brzezińskieigo, k tóry  zn-alasJ 
je obecnie aż w Lipow cach koto D iucka i oddeJ 
poszKOdotwunemu.

— o o o  —

Stan pogody.
Komunikat o stanie pogody wydany w poniedzi^ 

lek 27 lutego 1922, godz. 8 wieczór według danych 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego w W 
szawie.

Stan atmosfery: W całej Europie było przew^ 
żme pochmurno. Opady notowano w Szwccyi, No*̂  
wegii, Polsce i Francyi. Temperatury poranne by/ 
ły naogól wyższe od normalnych (Berlin 6 stopni. 
Strassburg 10 stopni, Gdańsk 7 stopni).

Kraków 8  wieczór: Ciśnienie 764‘5, t e m p e r a t u r *  
4-6‘i, maksimum + )2*8, minimum —1*5. p°*
chmurno.

Prognoza na wtorak: Przeważnie pochmum°>
miejscami deszcz

— o o o  —
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Karambol w ulicy Starowiślnej. —  Dyrektor Ars ranny. 
Zginął list z kwotą 155.000 marek.

(d) Ubiegłej nocy przed godziną dwunastą 
ulicą Starowiślną w kierunku Podgórza prawą 
struną jechał dorożkarz Wolf Kempler. Liczy 
on la t 24, mieszka przy ulicy Krakowskiej 1. 52 
i  jast właścicielem jednokonnej dorożki Nr. 13.

O tym samym czasie, tą samą ulicą, lecz lewą 
stroną, ku głównej poczcie w szybkjem tempie 
Jechało auto osobowe Nr. 14G7. klórem kierował 
sam właściciel tegoż, sziofer Władysław Kiendra, 
*amle»zkiai!y przy ulicy Filipa l. 18.

Toż pod klasztorem Sióstr Urszulanek auto 
najechało na dorożkę. W jednej chwili rozległ 
się silny trzask i krzyk jadących, a wskutek 
zderzenia się na środku ulicy uległa zniszczeniu 
tak dorożka, jako też auto, w którem połama­
ły się osie. Nadto poraniony ciężko zoatal koń |

dorożkarski, doznawszy rozszarpania lewej 
przedniej nogi i innych kontuzyi. Tak szofer, jak 
dorożkarz z katastrofy tej wysili cało.

„HRABIA- CHCE JECHAĆ NA POLOWANIE.
W poniedziałek przed południem wyraził gość 

ochotę złożenia w izyty hr. Platerow i w B ialacze-  
wie, gdzie właśnie ma się odbyć polowanie, —  
Potrzebna mu była dubeltówka. Lokaj oświad- 

1 czył, że dubeltówki są  zam knięte w szuifie. —  
I „Hrabia“-gOiść kazał oderwać zam ek i wziął 
| z szafy elegancką dubeltówkę 1 sztucery.
| Pożegnawszy się z rodziną hr. Tarnow skich, 

gość wsiadł do powozu, którym miał jechać do 
, hr. PI a tera. Wziął także i  futro hr. Tarnowskie-

| Natomiast mocno poszkodowanym n a d e ł e i  | ^ y / ^ b h ż s t a c y i  kołkow ej „hrabia1* opuścił 
«r pieniądzach jest Z>gm<unt Ars, dyr H r - pQW<j^  polecając stangretowi 1 lokajowi jechać 
my Lewin-Buecher, zam ieszały  przy ulicy %  Białaczowa i zatrzymać się około
Agnieszki 1. 7. który właśnie jechał dorożką > ŁrXyża
na ulicę Dieitdowsiką. Dyrektor Ara z kar&mholu j _  £  ^  ^  ^ krółce dopęd7ę, ft tymc^a-

po^amony, a 
zawierający

tego wyszedł silnio potłuczony i 
nadto w czasie t:goż zgubił list, 
kwotę 155 tysięcy marek.

Całą tą sprawą zajął się policyjny urząd fled-
czy, colcini ustalenia winy jednego z poszkodo- . dworca kolejowego w Końskich — to wydało się 
wianych, oraz calem odszukania zaginionego 11- ______  _______ ____ __

sem spróbuję zapolować, bo widzę stado kuro- 
i patw —  aAsziwul się przy wysiadaniu z powozu. 
; Ponieważ „hrabia" zabrał ze sobą futro, du.
J beltówkę i azslucary i skierował się w stronę

stu z pieniędzmi.

Jak oszust grał rolo hrabiego.
0 0 6 Cła A W PALACH.

Pewnego dnia przybył do pałacu hr. Tarnow­
skich w Końskich młody, przystojny oficer w 
wioku niespełna lat 30. Hrabiny ani też synów 
nie było podówczas. Znajdowali się j  nlnak in­
ni członkowie rodzimy i siużba. Oficer przedsta­
wił Mię jako hr. Tarnowski z Dzikowa, a w roz­
mowie przy powitaniu i  przy stole okazał tak 
doskonałą znajomość stosunków rodzinnych 
wśród polskiej arystokracyi, że nikomu nawet 
prao® myśl nie przeszło, że m ają do czynienia 
% oszustom Przy te m „hrabia" zarówno rozmo­
wą, jak  l  wytwornymi manierami zaimponował 
'towarzystwu, któro cieszyło się, że może jościm- 
c io  podjąć hrabiego—kuzyna es Dzikowa. — 
Z dziećmi rozmawiaj po francusku do?l.oin 
łym akcentem paryskim. Jako powód 3wej rvl- 
zyty podał, że został w drodze doszczętnie o- 
kradziony. Wieczorem, przad udaniem się na 
spoczynek, „hrabia" poprosił o przygotowania 
ciepłej kąpieli i zmianę bielimy, co, naturalnie 
costaio spełnione. Była wówczas sobota. Nastę­
pnego dnia, t  j. w niedzielę po śniadaniu, gość- 
^hrania okazał ochotę udania się

ny zarówno przez ftanaerki na sali, jttk i  przy
bufecie. Posyłano do sklepów po najdrodma i 
najwykwintniejsze wino i likiery w ci*<m mocy 
do miasta, aby jak  najgodniej przyjąć taik sza­
nownego gościa. Komiizm położenia charaktery­
zują jeezczj różne intrygi, jakio wybuchły mię­
dzy upedziwomi pannami miejscowemi, w 
awiązku z udziałom „hrabiego" w zabawie... — 
Jedną nawet zaszczycił odwiezieniem do je j 
mieszkania, co wywołać musiało niesjtyichaną 
zazdrość innych uczestnicz alk.

Nad ranem pon „hrabia" orpruścił salę balo­
wą i wrócił do pałacu, olbiecując przysłać 
10.000 trunków na cele humanitarne.

służbie podejraanem. Podejrzenie wzmogło tlę 
Jceoioze, i *  właśnie przejeżdżał podówczas po­
ciąg w stronę Opoczna i  Tomaszowa.

StengTat w niedługim czasie zawrócił 1 poje. 
chał z lokajem na stacyę. Tu się dowiedzieli, te 
ów oficer wsiadł do pociągu i odjcchul w kie­
runku Opoczna. Teraz Już nie ulegało wątpli­
wości, że „hrabia" jetpt oszustem. Toteż telefo­
nicznie zawiadomiono o wszystkiem policyę W 
t/pocznie.

OSZUST ZD0LAL UMKNĄĆ Z POCIĄGU.
W chwili, gdy zatrzymał się pociąg w Opo­

cznie, zjawili się na stacyi po-licyanci. Spo­
strzegł te ich ruchy „hrabia", a przeczuwając, ż« 
już są na jego tropie, umknął z pociągu zanim 
policjanci zdołali się zoryelatować. W przedzia­
le jednak pozostawił futro, zabrane w pałacu 
w Końskich, dubeltówkę i set u cery. Rzekomy 
„hrabia" uciekł do Mniszków a. gdzie odegr&J 
również rolę hrabiego.

Za tym to „hrabią", który wielu innych zio­
nie an ponaciągiai — o czem już pisaliśmy —< 
poszukuje polieya, a jak dotąd bez skutku.

Sąd wydał Już wyrok.
Pisaliśmy przedwczoraj o rozprawie 4 fabry-

I kantek aniołków, których sprawia budziła taką 
i sensacyę w Warszawie. Obecnie otrzymaliśmy
* /I n 1 O n tm/kł ■ ŚA.rw>DO K06C10LA NA SUM ?. .. , ,

W  k lik . chwl. p ^ d  pałac p o ™  i w
„hrabia" w towarzystwie kamerdynera poje- 1 - w
chał do kościoła, zajm ując miejsce w Ławce 
kolotorskiej hr. Tarnowskich.

Po sumie wszedł do aakrysdyi, aby zapoznać 
«ię z ks. proboszczem, któremu aię przedstawił 
jako hr. Tarnowski z Dzikowy i na pożegnanie 
obiecał wkrótce przysłać większą sumę jako 
ofiarę na kościół, ponieważ chwilowo, po okra­
dzeniu go, jest bez gotówki.

OSZUSTWO U ŻYDA.
Po obiedzio zawołał do gabinetu kamerdyne­

ra i apelując do jego dyskrecyi, zapytał go, czy 
nie zna jakiego żydka. któryby mu mógł poży-

charakterseoOiic- | "
nwnft < świadków, zeznawały przed sądem;

LANDRU A LASKOWSKA.
— Sądziiisim, że ta Laskowska, to iaka bogo­

bojna i zacna ataruszkal Ona tak całowała i 
pieściła dziecko, które przyniosłam. Przypusz­
czałam, će oddaję w dobro ręce.

Inna znów mówiła:
— Z własnej koszuli uszyłam dla <M«óka 

kapturek ł koszulkę, żeby w bogatym domu, 
dokąd Laskowska mi obiecała oddać dziecię,

urzędu" jest tc ..ręka pomocy**, którą każde kul­
turalne społeczeństwo podaje nawet najgecazą- 
znu zbrodniarzowi. Adwokaci bardzo sumiennie 
spełnili obowiązki *woje. Nie zaprzeczali oni 
faktom, ale podkreślili, że te „dusicielki dzieci" 
są płodem nienormalnych stosunków w społe. 
czsństwie nascem. Gdyby nie ten „wstyd" który 
ma spotkać każdą matkę „nieprawego" dziecka, 
gdyby nie upośledzenie takiego dziecka „nie­
prawego loża" — Laskowskie i  Toaderakie nie 
opanowałyby rat, ulicach Goojnycb.

WSZY8CY PRZECIW WIEDŹMOM.
Sąd postawił 34 pytania i  udał się na długą

naradę.
Publiczności na sali coraz więcej. Oburzenie

czyć przynajmniej 20.U00 mk„ ponieważ w pa- j Świadkowie wyjaśnili, że ten upiór straszmy
I w L ł s  m u  « m * l  ̂  «  n n i v ^ k »  -  r J f  n i  ! ^  P,  J * 9* * }  d l ,0 Ć m i- - B ° -gotojna Laskowska, która rzekomo codzień 

chodziła do kościoła, odmawiała szkapłerz i  ró­
żaniec 1

Stracony zbrodniarz Landru zabił podobno 60 
kobiet. Laskowska, ja k  ntożna winioskować ze 
szczegółów sprawy, zabiła nie jedną setkę dzie­
ci. Doktór-ekspert wyjaśnił przed sądem, że śla­
dy na trupach zmarłych dzieci pozwalają przy­
puszczać, że były one dnszone, albo też zatrute. 

PROKURATOR I  OBROŃCY. 
Prokurator Nisonson zsumował obszerny m e. 

tcryał, żądał surowej kary dla wszystkich os- 
karżouych-

Obrona... Go mogła mówić obrona?   zapy­
ta czytelnik.

W podobnych aprawiaach „obrona z urzędu" 
Jcat ciężkim obowiązkiem adwokata. „Obrona z

przyjęto je  dobrze. Potem douiedzialam się, iż przeciw oekarżonytn ogromne. Dokoła mówiono 
Laskowska przebrała niemowlę w łachmany, j o konieczności raetoeowtunia kary śmierci. Nie­

którzy „eangwimcy" upominali aię nawat o „sąd
łaou nie wypada mu prosić o pożyczkę, a został 
kompletnie ograbiony.

Kamerdyner podał mu nazwisko żyda do 
którogo zaraz „hrabia" udał aię powozem w je ­
go/ towarzystwie.

— Potrzebuję 20.000 mk. — odezwał się „hra­
bia" do żyda.

Żyd, zohaozywasy powóz hr. Tarnowskich, byi 
olśniony.

— Dla pana hr/aiego nie 20, ale 50 tysięcy 
w tej chwili daję — odpowiada żyd i wręcza 
beazw ocznie tę ostatnią sumę, nie przyjmując 
nawat żadnego pokwatowanin.

PAN „HRABIA“ NA BALU.
— O y  nie macie tu w Końskich jak ie j za- 

hajwy — zapytaj .hrabia" wieczorem kamer­
dynera?

— Owszem, jest bal Ligi Kobiet na c-ełe do­
broczynne.

„Urabia" wyraził ochotę zaszczycenia swoją 
obecnością tego balu i po kolacyi w pałacu, za­
jechał powozem przed salę holową. Możecie so- i 
hic wyobrazić, jaką seotsacyę wywołał „hrabia" 
wśród uczestników i uczestniczek zabawy. Ta- 
kieg-o „honoru" dawno nie pam iętają mieszkań­
cy. aby prawdziwy hrabia bawił się pospołu z j Parę dni tema odbył się w Brio ad i we Fraa- 
°hywat?'lamii miasita Końskich. — Zbytecznem cyi śiuh pana Fage. właściciel dóbr/ z r^nną 
chyba byłoby dodawać, w  hrabia był rozrywa- \  Imbert. z miasiocaka LaaoaUa. urodziwą

Llncza".
Nie było nikogo, kaoby choć trochę współczuł 

oskarżonym.
WYROK.

0  g. S popołudniu — dzwonek. Wyrok napi­
sany. Wprowadzają oskarżone. W ykazują oae 
pewne zdenerwowanie. „Bogobojna" Laskowska 
płacze.

Wychodzi sąd.
„Dziale się 25 lutego... W imieniu Rzeczypos­

politej polskiej — odczytuje donośnym głosem, 
przewodniczący sędzia Kraaowski — ...na zasa­
dzie artykułów... skazano Ługowską na więzie­
nie ciężkie bezterminowo. Tonderską na 15 lat 
ciężkiego więzienia, Zybertową i Lefoikowską 
—  n« 10  lat ciężkiego więzienia.

Tak więc wiedźmy te skończą swój żywot w 
więzieniu.

P ie rw sza  noc poślubna
Huczne wesele. — Kareta bez latarń. — Pan młody w areszcie. — Panna

młoda w rewie, a  następnie w łóżku.
m łodą kobietą, w której p«n młody był zadu­
rzony po uszy. Po ceremonii ślu b a :j odbyły się 
wiąpąalała gody weselną Liczne towarzystwo
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obsiadła stoły, jedzono dużo, pito jeszcze -wię­
cej. c-nic grono rozpoczęło potem w ■'•sole tany, 
anhm-.sz i gorę co rosły, iż całe tow arzystw o w 
Ziotycii hum orach wpadło w nastrój bachiczny.

ijim o  jednał: m rozu, trzeba było p ow racać do 
domu. P a ra  m łodych tęskniła do słodkiego 
„sp.rn na sam “, sw it już byt bliski, ti-zeha byio 
kończyc huczne węsolisho. — W ięc wszystko 
wsiadło w powozy i zwolna rozjeżdżano się do 
dom ów. Jednym  z pierwszych powozów była 
k are ta  państw a m łodych. S tan gret tiakze po su­
tej lśbacyi zaciął bia.e rumaki i godnie wiózł 
sw oje państw o do ich małżeńskiego gniazdka.

Kichy tam zwracał w nastroju balowym u- 
wagę na taki drobiazg, jak  latarnie w powo­
zach. Kareta wiozła parę młodych w ciemnym 
powozie, bo któżby tam miodyui światłem i - 
kłócał spokój słodkiego pocałunku. Ale polieya 
francuska zna rygor służbowy. Bo oto nagle na 
drodze wysuwa się jak iś  cień ponury i żandarm 
bez litości, nie uznający wypadków wyjątko­
wych, chwyta konia za lejce i  wstrzymuje po 
kawałorsku pędzące rumaki.

Wtedy z powozu wyskakuje maljonek — pan 
młody. Z drugiego powozu wysiada teść tegoż, 
i  otoaj w nastroju mocno podnieconym flaszka­
m i szampana i innych trunków, rzucają się na 
Bogu ducha winnego żandarma, który pod cio­
sami obu pada zemdlony. W ielka musiała być 
energia ,,pana młodego", skoro żandarm padł 
ja k  trup na ziemię, brocząc krwią obficie,

I godowe, weselne powozy bytyby w pełnym, 
renesansowym nastroju, pomknęły dalej ze 
swymi panami mocnymi w pięści, ale o słabej 
głowie, gdyby nagle z zakamarków ulicy nie 
wyłoniły się nowe postacie kolegów pobitego 
żandarma, którzy zaniepokojeni krzykiem 
■wśród nocy nadbiegli ku powozom.

Gdy się wyjaśniło, co się stuło, pana młodego 
zamiast do sypialni małżeńskiej, odstawiono 
do posterunku żandarmeryi. gdzie spędził resztę 
nocy, a następnego dnia zamknięto go w wię­
zieniu.

Ale to jeszcze nią był koniec awantury miło­
snej, czy ślubnej, bo reszta gości nie miała nic 
lepszego do roboty, Jak w dalszym ciągu powo­
zami ruszyć ku swym domom. Ten los spotkał 
i  nieszczęśliwą pannę młodą, którą rodzice i je ­
szcze parę osób odworiło do Jej przyszłego ogni­
ska domowego, oaatnotnionego t smutnego, 
wskutek niecnej machinaacyl żandarmeryi. Ale 
gdy powóz przejeżdżał mostkiem, nagle woźni­
ca, który miał również za dużo alkoholu w gło­
wie, skręcił tak fatalnie, że powóz wywrócił 
się, a  w&zyscy jadący wpadli w głęboki rów. a 
panna młoda poważnie zraniona, musiała się 
położyć do łóżka.

Tak się zakończyła ta awantura arabska, a 
państwo młodzi na długo zachowają w pamięci 
tę pierwszą noc małżeńskiego „współżycia".

Z  MIASTA.
GODZINY PRZYJĘĆ w KURATORYUM OKRĘ.

OU SZKOLNEGO KRAK. 2. Kuru.tory urn ponownie 
donoszą, że Kurator przyjmuje tylko we wtorki i 
piątki od godz. 11— 1*2 zastępca kuratora codzien, 
nie od 12— 1. wizytatorzy w dniach 1 5  i 15—20 
każdego miesiąca od 11— 12 eodz.. kierownicy wy» 
działów codziennie od 11— 12 AV innych dniach i 
godzinach zgiaszaiace sie strony nie beda bezwa» 
runkowo przyjmowane.

EGŁu-KlN W łbZiAiiOW Y przed kotuisya egza. 
minacyjna w Pańaiwowem aeminaryum nauczy* 
cidskiem w Krakowie rozpocznie sie w dniu 16 
m arca br.

POSIEDZENIE NAUKOWE TOW. PRZYRODNI.
KÓW IM. KOPERNIKA W KRAKOWIE odbedzie 
sie wo wtorek dma 26 lutego br. o godz. 0 wieczór, 
w sali Zakładu mineralogicznego Gołębia 11. Porzą. 
dek dzienny: 1‘rof. dr Stefan Kreutz: „O ustroju 
cial krystalicznych". Goście milo widziani.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiui i Jutro 
szlachetny utwór śp. T. Rittnera który na premie, 
rze i niedzielnem przedstawieniu doznał gorącego 
pizviecia ze strony publiczności. Na niedzielnem 
przedstawieniu p. Adam Grzymała.Siedlecki. który 
pozostał ie&zczc w Krakowie, powtórzył swoia pię5 
kna prelekcye o śp. T. Rlttnerze. We czwartek po 
raz 15 Słowackiego ..Horsztvński“ którego siła 
atrakcyjna długo jeszcze nie osłabnie. W próbach 
Moliera ..Mizantrop" w mistrzowskim przekładzie 
Boyla i ..Matka" Przybyszewakiego.

Z U. OPERY komunikują nam: W dzisiejszem 
przedstawienia ..Carmen" wystąpią w głównych 
rolach pp. Żabowiczowa (Carmen), Jaworzyńska 
(Micac-la) Mann (Don Jose). Jachno (Escaroillo), 
Mazanek (Zumga). Jutro we środę ..Noc w Wene. 
cyi“ Straussa, która z powodu choroby arits .y  
Ostrowskiego zeszła na pewien czas z afisza. We 
czwartek popoł. przedstawienie ..Fausta" zakupio. 
ne przez Akademie handlowa, wieczór ..Królowa 
cyrku". W piątek ..Madame Buttertly**, w  so» 
bote ..Rigoletto" z gościnnym występem Dawida 
Jarosławskiego.

Z TEATRU ..BAGATELA1*, Dziś .Starzy i młodzi" 
komedya w trzech aktach A. Ilaio z węgierskiego 
z pp. Wernicz i Orwid.Bruczowa. Najbliższa ore. 
miera ..Morphium" I.udwika lieizem nokturn w 4 
częściach, naznaczona na środę z pp. Malicka i 
Węgierko w rolach głównych.

Z TEATRU ..NOWOŚCI**. Nlezwvkłv sukces arty. 
stów warszawskich a zwłaszcza pny Madziarówny. 
Henia Domańskiego i parv tanecznej Zielińskich, 
dalei Znicza. I.oskota i niezrównanego Wyrwie za. 
zirowiada:.-. dalszym wieczorom oeine pewodze. 
nie. Od środy zmiana programu z nowymi siłami.

JEDYNY KONCERT .TRIA" w skład którego 
wchodzą no. Klara CzornLmlaufowa (forte pum;. 
Ernń Telmanyi (skrzypce) i Paweł Gruemmer 
(wioionczelsta) odbędzie sie u nas we środę iLgo 
marca br.

DRUGI KONCERT ZYGMUNTA FEUERMANNA
wywołał ze względu na swói wysoce wartościowy 
program nadzwyczajne zainteresowanie w* muzy. 
kalnych sferach naszego m iasta. Znakomity &krzyv 
pek wystąpi u nas pc koncertach w Warszawie i 
Łodzi w sobotę 4 marca w- wiaiki-jj sali Staragc 
Teatru. Pozostałe bilety nabyć -nożna leszcze w 
księgarni Krzt żanowskiego. Rynek Linia h — B.

(<1) WŁAMANIE DO TUAfTKL Lbieglej nocj 
jacyś narazte nieznani włamywacze dostań się do 
trafiki Józefy Geppenowej przy ulicy Sławkowskiej 
L 21. Zabrali stamtąd większą ilość tytoniu, war. 
tości 430.432 marek, oraz stempli i znaczków po. 
cztowych w cenie 100.000 marek- Stemple byty po 
10 i 20 marek. Polieya zarządziła dochodzenia ener. 
giczne celem ujęcia sprawców.

(d) KIESZONKOWA KRADZIEŻ. Emilii Kubero, 
wej, zamieszkałej przy ulicy Jadwigi 67, skradzioj 
co  z kieszeni płaszcza 12 tysięcy marek.

(d> TROJKA ZŁODZIEJSKA, Wczoraj policyi u. 
dato się ująć trzech niebezpiecznych złodziei, a to 
lS.lctnich: Józefa Macnera, Mojżesza Eisenberge 1 
Efraima Friedmana valse Kaaba. W trójkę popił, 
mli oni cały szereg kradzieży, a między innemi 
skradli bieliznę a  Reinkrauta przy ulicy Kraków, 
sklej 26 i u Spiry, tamże zamieszkałego łącznej 
wartości 310 tysięcy marek. Uiząd śledczy prowadzi 
dochodzenia celem odzyskania skradzionych przez 
nich rzeczy.

(ć) CZYJE GĘSI Z NAD WISLYT Jan Oleksy, 
zamieszkały przy ulicy Ksśęcda Józefa 20, skradł 
wczoraj 5 gęsi, które pływały na Wiśle. Na tem go 
polieya przytrzymała i gęsi umieściła u siebie aż do 
zgłoszenia się właściciela.

(d) KRADZIEŻ STRYCHOWA, W nocy Jakiś 
sprawca dostał się na strych realności przy ulicy 
Miechowskiej 18. Skradł tam na szkodę Ferdynan. 
da Mącznika 3 poszewki na poduszkę ze znakiem 
,.M. S.“, 2 poszwy, kalesony, 2 koszule damskie, 
sukienkę i szalik, wartości ponad 50.000 marek.

Nagrody dla wojskowych honorowe, w zawodach 
seniorów I iii klasy oraz w biegu z przeszkodami
ozdobne plakiety. Dla m ^trza Polski jakoteż Ar. 
mii nagrody honorowe. Zawody otwarto w konku. 
rencyi wojskowej dla oficerów i szeregowych w 
czynnej służbie, pozatem dla członków Towa. 
rzystw należących do- Polskiego Związku Narciar< 
skiego. Wyjazd ze Lwowa we czwartek 2 bm. o 
godzinie 23. Zgłoszenia do zawodów i na kwatery 
i Dliższe inforonacye udziela Oddział ITI DOK we 
Lwowie oraz dr Zygmunt Rucker, Rutowakiego 8 
od godz. 18*30 do 19*30.

Piial ekonomkzny.
0 *!pó)uilzial mMw iMkiib

układach handlowych.
CKij. M ałopolskie stery przem ysłow e, n a u cz a  

n • nioktórem i niiekorzystaemi postanowieniam i 
■w zaw artych  dotychczas tra k ta ta ch  handlo- 
’-'Tch. spowodov.anorni niedostateczna znajo­
m ością życia przemysłowego Maiopplski przes 
czynniki regulujące obrót handlowy z zag ran i­
cą, dom agają się dopuszczenia do współpracy  
przy zaw ieraniu najbliższych umów handlo­
w ych. jak z Rosyą, Au®trvą i W ęgram i.

Poniew aż Ministerstw© Przem yciu  i H andlu ' 
nie okazało dotychczas pełnego zrozum ienia dla 
tychże uzasadnionych postu, atów , Małopolski 
Związek Fabryczny, zw racając uw agę <n» donio­
słość fachow ej w spółpracy w p racach  przygo­
tow aw czych i opierających  się na a rt. 66. Kon- 
sty tucyi, stoi na stanow isku, żc instytucye gos­
podarcze m ają  praw o do w spółdziałania przy 
zaw ieraniu umów handlow ych z zagranicą, na  
co zw raca się uwago referentów  w M inister­
stw ie Przem ysłu  i H andlu.

— 4 • '.} 'J -
(ki) GMINNE OPŁATY KONSUMPCYJNE OD

SPIRYTUSU, WÓDEK I RGSOLISÓW. P on iew aż 
zarządy gminne Dobierały oDtaty od Do.v-yż3zvch 
wyrobów raz przy wyrobie tvchże trunków, a drugi 
raz przy wprowadzaniu do oonośnego miasta, na 
skutek podiętoi przez Ekspozyturę Centralnego 
Związku Małopolskiego Przemvslu Fabrycznego w 
Warszawie akcvi. Ministerstwo wydało instrukeye 
ażeby magistraty zarządziły pobieranie oDłat od ar 
tykułów. wyrabianych Jedynie dla konsumDcvi we. 
wnętrzpei miasta, nie pobderaiac takowej od ąry. 
robów. przeznaczonych na wywóz z obrębu miasta.

ftuen siełefowy.
fiiałda krakowska z 27 lmego

Wamoi (Darsuwa

— NOWY ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁ. 
KI NOŻNEJ. W niedzńclę 26 lutego odbyły się w 
Krakowie wybory- ćuo nowego zarządu PZPN. Wy. 
brani zostali: prezes dr Cetnaroweki, w ice p re z e s i  
A. Dembiński i inż. Śliwiński, sekretarz 4 przewo. 
dńiczący wydziału dla spraw sędziowskich: por.
Obrubański, skarbnik Kopeć, przewodniczący wy. 
działu dyscyplin. Synowiec, referent spraw zagra, 
rucznych W i Jentys. Do wydziału wybrani: pp.
Wojas, dr Lustgarten, GJeisner, MarguUee, Izdebski
i Sigma. ____

ZWIĄZEK POLSKICH ZWIĄZKÓW 8 PORTO 
WYCH. W lokalu Polskiego Komitetu Igrzysk 0 .  
hmpijskich w Warszawie zebrali się delegaci poi. 
skich ztviązków sportowych. Po zagajeniu Br. Ko» 
y.alowskiego i wybraniu przewodniczącym inż. 
Christelbauma przystąpiono do dyskuayl nad staj 
tutem przedstawionym przez komń*yę a ref ero*-a. 
nym przez dra Orłowicza, Po przeprowadzonej dy. 
skusyi statut został przyjęty z matami zmianami, 
opierając się na zasadzie, że Związek Polskich 
Związków Sportowych" i „Polski Komitet Igrzysk 
Olimpijskich" pozostają w ścisłej wzajemnej zale. 
żnoścL Następnie wybrano wydział w takim »kła* 
dzie: prezes: Śliwiński Artur, wkepreses m ł&»ta 
Warszawy: wiceprezesi: Kowalewski Bronisław i 
Garczyński Tadeusz; sekretarz hon.: dr Orłowicz 
Miecz.: skarbnik: Zdziennickl Bolesław. Członko. 
wie wydziału: Bobkowski Aleksander, Loth Alfred, 
Znajdowski Wacław. Szymański Wł. z W a r s z a w y , 
Inż. Christelbauer 4 Tadeusz Kuchar ze Lwowa, dr 

I Lustgarten i Dembiński z Krakowa, dr Wnyssen. 
hoff z Wilna. Edward Szyc z Poznania i Orest Dtu. 
łvń?ki z Łodzi. Komisya rewizyjna: Rudnicki W., 
Loth Jerzy i Szebcko Witold. Najbliższo Walne 
Zgromadzenie Związku odbędzie się 23 kwietnia br. 
Adres Związku Polskich Związków Sportowych 
oraz Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich jest 
jak dotychczas Warszawa, ul. WSeJaka 11, m- 16, 
Telef. 15=00.

ZAWODY NARCIARSKIE O MISTRZOSTWO 
POLSKI I ARMIL Sckcya Narciarzy ..Czarni" u.

i rządza z polecenia DOK Lwów J Polskiego Związku 
j Marclar^l-iego zawody o mistrzostwo w dnljch od 

4—0 maren hr. w- Worochcic Program zawodów: 
i 4 marca: B ie g  seniorów I i II klasy ti Wojskowy 
j grupy A 1 B. Start wspólny. Przesrrzeń ok. 13 klm .
■ z różnic? wzniesień 800 m. 5 mn-rri: Bieg z prze.
I szkodami. Przestrzeń ok. 5 kim Skoki senl-rów I j

I I  k la s y  i w ojskow e. C m a r c a :  B ieg  w ciskow y pa, 
• rolowy. T y tu ł  mist rza P o-sk :  na r<>k i '1-*? ctrzy ma
zwyrięzen w ■••om*.- r. I>; >g.< ; «k<-'.-
r ‘ -,v I !:’-'sv. Tytuł m i-":*:* .*frT:i rek 1'ć'.? r-t.-zy, 
m a w o i s k r w y  ty>-<-..*.a;-«,-v u c v . . ; -1 - i. -

■ cięzca w kombinowanym biegu I skoku grupy A.

nil Iw., ituatisiyi tuk', ufaniu »ititv

Dolary St«Zjed. 
Frank tranc .

,  szw ajc. 
Funty  azterlin 
M arki n iem iec. 
Korony austr. 

.  czasko-sł.

j| Kumo__ 4irzedaz lllll wuiu Tmattjf
! 3750 — 

3 4 0 -
3950-— 
3 6 0 -

3750 -  
345*-

3950-— 
365 — 1—*•_ --*— j —._

—’— --*-- —*— _-._ l
17-—
-•62

| 66-—

1 8 -  
-  66 
6 0 -

17-25
-•62
6 7 -

18 25 
- 6 6

1 17-«5T!
I— i 70"P

Waiuta marhom-z
\| uliar. żuctano TranzaKt-yalj
j 6uO-— 

8 0 tr -  
1 650 — 
| 600*—

700'— 
900-— 
700-— 
650—

850*- |

650 — 
600*-

700—
700— i

1

1 6 7 5 '- 725-— i
72 —  713

275-— 
350--

325—
ttoo--

j!

ii

1 300— 
5600'— 

[ .300-—
j 1200--

SńO*— 
5900—  
2000-— 
1400- -

!,

5600—5725 j

1325—1300 | 
I,

2100'— 1 

1100—

2000-- 
900-- 

)P5J — 
ii.Utiti — 
6000*—

2200—
1000*—
1150--
lyaa—
6500*—

0300 — 
oóuO-— 
2150-—

7200—  
0900*— 
ZZÓO'—

6900- 6500 
*225— i

1000—
4 7 0 0 -
2900--

1100—
490Ó—
3100— 3000-2950

1 3600*— 3900*— 6675-3800

Akcy* bankową
Bank iTzemydL 1 —V em
Banlr Hipoteczny.............
Baok Matopolaki................
Ziem zki B an k  K re d y t .  .
Pow szechny Bank Kredyt.
Akc. Bank Związk- I-Vil 
Bank Ziem. Kresów ŁaAcut
Akcye tow. hsndi. . przem

?.T  Ł  1—IV em...............
.filibor*—Ł.J. Borkowski*
„Impez*.........................
„Polski G lo b "..................
C. Hartwig, Poznań . . . .
Żegluga Polska . . . . . . .
Zieleniewski t—iii em. ,ex* 
t t  Gegielsai, Poznań . . .
Warsa Parowozy i—Iłem.
„Lemiesz"............................
„lrzebinia" i—IV em. .
,Pooisa*..............................
Automotor........................
Pordand-Cem. Szczakowa
U ó r k a .........................................
Sierssa ........................
lepege I—III.....................

.  I V ........................
Polska Nafta.....................
Eiektr. Siersza 1—111 em.
O ik o s...............................
P e z e t ...........................................
Tłuszcze T rzeb in ia  . . . .
.Krakus* IV em................
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cuuru w Chodorowie

Warszawę fPATj Giełda warszawska Waluty
Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka trans nie« 
notowane, sprzedaż 3935 kupno 3985. Gdańsk czeki 
trans. 17 70. 17*.H0 sprzedaż 18. kuono 1‘ ‘60 Belgir 
czeki trans. 345 i poi Berlin czeki trans. ITTi 
pól. 17*35. 17*80. sprezdaż 18 kupno 17*50 Kopenhag* 
czeki trans. 855. Londyn czeki trans. 17550 17525 
sprzedaż 17025 kupno 17125, Nowy Jork czeki 
trans. 3990. sprzedaż 4010 kupno 3975. Parvż cezki 
iiaus. 70. 7025. Wiedeń czeki trans. 60 i pól 63- 
sprzedaż 65 i pół kupno 64.

Zurych i PAT) Kursa dewiz. Berlin 2151 Holam 
-va 195*90. Noe,v Jork Cli. Londyn 2256 PaiYJ 

■45*40. Medyolan 20‘-U) lY aia  905. Budapeszt 0*72- 
Zagrzeb 1*33. Warszawa o 13. Wiedeń 0*10, Austyaó 
kie stemplowane 0‘0S 1 póL
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lam, ydz.0 dziś Berlin.
P o w ieść z dziejów  w ym ordow anych  

narodów. 129
Mściwój pod BrenUborcm dostał lęzyka w y- 

v.iedz ał się orl *Kapałiagb . icnBOLkiego pr hoł- 
ka. gdzie 1 os; W ilhelm , ja r . cel i kierunek .egc 
drogi.

— j  ed/ir do W 0 ’h do cesvza. W Mersebur- 
gu czeka nnu n»i net ona.-iu aa nn biskup ślub, 
poczeui ob.:jc wyjadą do K oicn* gdzie \* dzio- 
dzucznym zamku małżonkę zostawi i pojedzić- 
praez Aipy 1*0 cesarza.

— Gdzie 011 jost dziś?
—  \i M«i*«ćlmrgu. panie. Za kilka dni odbę­

dzie się jego we-elfc.
Przepraw ił sie MSc»vói przez Ha\. ele i Łabę, 

zręcznie om ija n -.n ieckie grodu a  i załogi, z 
h a  .velańsLimi w ojam i w g i:b  posiadłości cesa­
rza  jcdUe, nocam* pułk jego przez lasy sie prifc- 
dzieaa.

— Na śmierć idz.em.
— Gdy złapią, n a  p alach  naa w y tracą
— Okropna śm iercią pom rzem y.
— A wam  nie ió#no guzie zginąć, czy tu. czy 

na lutyckjej ziem i?
— - P raw da.
— I tu i tam rzymskie wolsko bljem.
— Dobrześ powiedział.
Po aw óch au tach  ukazało sie rycerstw u m ia­

sto. z kam iennym i kościołam i, z w ielkim  zam ­
kiem  i bia lyrni dcinatuJU

—  M erseiurp!
— Jedna ze stolic cesarza.
— Skryć się w lasy.

—  W  puszczy czekać bedziein.
— J a  w n :asto pójdę — rzeki Mściwój.
—  Nie opuszczę cię p an :e — zawołał Sobieta.
W  czarnym  borze 9to koni u k ry to , na ulicę

weszii dwaj inęiżowie w liche ubrani 
stro ,e . W stąpili do gospody, gdzie pachołkowie 
miód piją, gdzie m ieszczanie m erseburscy przy  
konwi piwa o spraw ach państw a i now inach  
m iejskich rozpraw iają. Przystąpił do nich  
Mściwo], kazał gospodr.-rzowi podać nowy 
dzban trunku i siadł )viród gw arzącej żywo 
grom ady.

— Coś w arp an  zr ieden — pyta M ściw oja p ła­
tnerz inicjału.

—  Z Kolonii do Starogrodu wędruje —  rzefrł 
po niem iecku Mściwój.

— Morsnburg nie leży na tw ej droozfc...
— U m yślnie zboczyłem, słyszeć, że tu  odbę­

dzie się ślub krewnej cosarza.
—  Za trzy diu związek ich o  skup w bazylice  

Dobłogoslawi.
—  Mnóstwo rycersiy/p. się -jechało .
— Pai siwo młodz' już od wczoraj óbobo^zą 

kościoiy j kapL-co. Ju tro  r?-rvo idą do pustelni 
k a ,  aby im na drogę ż.yc’'e pobłogosławił.

— Gdzież żyje ten pustelnik?
— Idź lasy t a r ć m t  Soiaw y. pot-mi slkręć 

na drożynę, k 'ó ra  do słowiańskiego Lipska  
przez bór wiedz.'o. W  czarnej puszczy m ieszka  
św ięty człowiek...

—  Pojdę i ja  do niogo.
— Masz iniencyę?
— Pragnę, ieby mi odpuść'} jwoje grzochy.
—  Piwo w ietrzeje.
—  Za wasze zdrowie tę czarę w ychylam l — 

zaw ołał M ściwój.
W net opuścił gospodę ł m iasto. 'Do pobliskie­

go lasu ze Sobietą spieszy, idzie wąwozem, w 
k tórym  kłokot szumi, dra.pie się n a  wzgórze.

gdzie wysokie dęfcy rosną. Stanął, włożył do ust 
dwa palce w kabląk zgięte i świsnął przeraźli­
wie. Z podszytego lasu, paryi. gęszczy olszo­
wych i zarośli, kilkudziesięciu ludzi leci. w kil­
ka mgnień oka otoczyło Mściwoja zbrojnych 
żołnierzy kolo.

— Pustelnię na diroaze do Lipska obsadzimy!
Kręta drożyna przez bór wiedzie, przez stra­

szny ponury las do pustelni iść trzeba. Peino 
j-sk tń , paryj. wybojów. Dawniej mieszkali tu 
zbójcy, okolice pustosząc, mienie ludzkie rabu­
jąc, aż do Lipska, aż do Drażdżan się zapusz­
czając. Wyłapał orpryszków. zbójców i morder­
ców Henryk Ptasznik i wysłał icli do hawolań- 
skiej ziemi, aby barbarzyńskiej Słowian.>zczy- 
żnió zanieśli kulturę, światło moralności i cno­
ty. Tam. gdzie krew ludzika się lała, gdzie m ie-' 
szikała b-zbozuosć i zbrodnia, osiadł święty pu­
stelnik, modląc się za grzesznych ludzi, zasłu­
gami 1 umartwieniami winy łudzicie mażąc. W 
obdarte: sizacie. zimą i lałem bose napól nago 
chodzi, korzonkami się żyw.*, w zimnej i  wil­
gotnej rmeszka jaskini.

Pustelnia zawiw* jak grób cicha, dziś zaroiła 
się strojnym, różnobarwnym tłumem. Nad krę­
tym sala,Hem potoku tłum jasnych panów idzie 
do święiego uroczyska dolatuje echa ludzkie­
go gwaru, rycerze dworską rozmową dostojne 
.ptuiiie zabawiają.

— PaLrzy w oczy *wej królowej, chwili bea 
niej żyć n it może.

— linota seroe Wilhelma podbiła.
— Szkoda zaprawdę, że tylko cnota.
— Wy mężowie przebaczycie nawet niecnot' 

leśli ją  pokryła uroda i piękne lico.
— Brzydkie lico jest jako ikon szpetny. ZnoO 

nym on będzie, jeśli go klejnot okrasi i  unU 
oprą .. a pokryje.

(Ctag dalszy nastąpi).

m am
Vvyjrói:iema i poraay
w sp raw ach ogłoszeń zu­
p ełn ie  bezp łatn ie w Admi- 
nisirncyi K raków , Duna­
jew sk ieg o  7. T elefon  2602.

o m a n a m

OGŁOSZENIA M i s l i a j i  a 'w ar ia
od godziny 9 — 1 w połu­
dnie i od godziny 4— 7 

W ieczorem .

W a i n e  d la  P. T. Fotografów111

Najtańsze Iźro d ło  zakupu 
artykułów fotograficznych
S. Weissman, Przemyśl, Mickiewicza 5.

I OKUCIA MEBLOWE
natychmiast ta tanach fabrycznych 8. jo

. P R 0 3 U K C  Y A “  X:tV2XZ'.l

„SZCZUTE

M ą k ę  z  p ła tk ó w  zie m n ia c za n yc h  
płatki zie m n ia c za n e  u a i n S n  
m ę k ę  k u k u ry d zo w ą  ■ ' U | J l ę
O ierły uprasza się pod .M ąką* do Admi- 
nistraryi .G o ń ca K rakow skiego11.

iM r a M g r c c s r e w M f l M i B
O L E J E  I  S M J I f t f
tisftn.czno wo wuystklca gatunkach — Banzyng 

naitę, olej flizow y, rc.pi —  dostarcza 86 1 : 
Z« KŁADY PAZEMYżŁOWB 
Liwś jK L<*o««’hi t * .  t-ji.473P I O N !

Je d vn y w  Poisce ba rw n y tyg o d n ik sa tyryczn o - 
p o lityc zn y o ten den cyach b e z p a r t y j n y c h .

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu­
moru, który rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 20.0U0 egzemplarzy dociera do najdal­
szych kresów Rzeczypospolitej. —  Współpracow- 
nictwo najwybitniejszych sił malarskicn i literackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
G . Grussa, S . Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zbierzchowskiego,
W. Raorta, S . Przybylskiego, J. Guranowskiego 
i wielu innych. —  W przygotowaniu specyalne 
6CS9S69R9 num ery: zimowy i teatralny,

Cena pojedynczego numeru 60 M kp. 
A b o n a m e n t  k w a r t a l n y  800 M kp.

Soecyalny dział reklsmy artystycznej na 
wzór tygodników zagranicznych. <s x ś x s s o

W ychodzi każd eg o  czw artku , w szęd zie  do nabycia.

A o r e s  R e d s k c y i  I A d m S i r s t r & c y i
L w ó w ,  u l .  Z i m o r o w i c z a  5 .

ZD O LN Y M  } .... ,
i fachowym idom  akwizycyjnyn 8512
odŁO.my na poszozagólne powiaty

ssasasa zastępstw o  g s p M S
sprzedaży oliwy i smarów technicznych. Zgłoś, mis 
pad , POWAŻNA FIR. iA“, BIURO S0K0LQńfS.U£GQ,
L w ó w ,  J a g ie lio h s k a  7 .

Majątki duio, mała, pospooirstara. willo, demy, hotala, 
oberż#. cukiernia, stwiarnia, rea.auracy., olakariiia, 
u brjki tai taki, cagishio, wlalkio fabryki mtbli, oraz 
najrozm iiazs objel.ie prz.myafow.-hindlowe z rąi 
niemieckich posiada do tprzaoinla —  najwi|-azs na 

P-imo.zu biuro 8509
„Rakluma Pomorska*, lorun, Stary Rynek 12. 

TaL 818.
Oadzlały: Brudi ędz —  Bydgoszcz — Tozaw — BdaAsk

Fotografa
obeznanegc grumownii z mokrg 
fotografię tak k O iO F O W ^  jak i 
B U l o t y p i  jn s ), poszukuje zaraz 

lub później na s.ate zajęcie

n i n  si
Poznali. 6510

H
m

m
m
m
m
m
m
m

W ózki d z i a c i n n f l
p a le c i  a a lta B le ł  

araedwnia i skład wózków

J. BOTWINA
Kranów, ul. Flory ńsLa Jt.
T.ai* priyjn.). tl, wi_ILI. ..prawy 
< Hu tania .ntto Na Zyir.i* wy. 
*yl< »ll ..Ikł faiogralil p. airzyiwpal. I * ka. wtn.czk.ch poeta, h; p. •CHtawIw u* lyshźi aw typl z»„ . z n. 
Ul oików. 8Ó7«

M ł y n  w o d n y
40 morgów ziem i, w iutrhki, 
p ieknroie , m asarstw a. kuźnie, 
gospodarstw a, po 400, 7o, 72, 
64 m orgi i m uif w.e oraz wie* 
le  dom ow  m ie jsk ich  1 w ie j­
sk ich , h o te le  i in n e  prze&ai']- 

b iorstw a p o leca :
łC la ile o r  6289 

Bydgaazar. Jagiaiionaka 4.

DACHÓWKI
camantowo -  aabastowa ,  ETER­
N IT *,p a lan t L u d n i* . Kaheiiaka, 
sprzadija pa can.cn Seiśł. U -  
211 brycznycn 8 0 8

h e m  k o m is o w o -h a n d lo w y  
K rakó w , ulica u lu ga  1. 43.

W if i ia  n a
z ogrodem , ur.;) Izem em , m e­
blam i oraz parcela bndow lsna 
przy u iry  .'vi;.r za,i ow s^iej 
w Z ikopM jem  uo B p .zed ar.a  

U litsaą -  i c m u -ć  udzie!* 
*  grzeem ot ,i H a ..ry k  D ebro- 
w ouuu. Z akopano. 8412
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

łfarwfLNttt 8*WS,A£F? ] ę; awóier, pom orzanm  >at 25. 
* '  blondyn, kup iec, ob ecn ie

P oszukuje a tj laW iig a n tu ji i 
bony, w ład a jące j języ k iem  j 

n iem ieck im  1 i : s z j ć . j
do tro .ęs  uzieci. /■{io-jzenia I
ood „Liona* do Adiv u. Gońca ; 
K rakow skiego.

A kadsm.czKa poszukują kore- 
peiy jyj w ż a k ie s ie  szkoły 

śred m ej. / 'oszcn ia  (io Ad- 
m iusoiraeji „G ońca*- K ra k ó w -j 
sk iego pod „ rr a ta * . 8477

"  spó w a ścic ie i poważnego 
domu handlow ego poszukuj 
tą  drogą tow arzyszki życia, 
f an ie  m uzykalne z dobrym  
ch arak terem  i o sk ro n m jm  
m ajątku  raczą sw e oterty  
wraz z fo tograu ą sk ierow ać 
pod „Pofcor/.am n* do Adra. 
„G ońca*. Kzecz tra k tu je  si 
seryo. 0  zw rot to to g :a iii rę­
czy się  słow em  honoru. 8443

jra .ifa .s r , przysto jny  .  in teii- 
■* uentny, bogaty m ający

Adłynarz kaw aler, m iody, z& 
™ * św iadectw em  K o.a Mły- 1 
narzy, zn a jący  obsiugę m oto- s 
rów  ropnycn szuka posady l 
do m łju a  m otorow ego iub 
w odnego, od 1 lub 1 -  m a rc a ., 
Z jE iosze-.a U u tem ntiiler, K o - i  
g i i j ,  K raków . 7465 j

13.u00.000 Mkp. w gotów ce 
z brak u zn iiio m ości poszuka/e 
tow arzysze i życia panny przy- 
sto m ej i z odpow iedn m ma­
ją tk iem . S e k re t gw aranto­
w any. Ł ask aw e zg .oA em a 
nad j y la ć  B iu ro  og  oszen S .Ju -  
ta n i, uL K iem .eck a  4 , dla 
„M. A .* W ilno. 5504

K APElM IoThZ,zdolny m u z y k ’, 
i energiczny d y ry g .en M  

ró w n ocześn ie  ja k o  pierwsza 
sita  skrzyp ek i KOrueciaia, 
ru tyn ow ana su a  k a n ce la ry jn a  j 
zm ień ch ętn ie  posadę on 1-go 
m arca , w zgięd oir 1 sw ie tn  u.l 
Zgłoszenia p. z. „K.aueiun=trz“ I 
o o  A Jm m . G ońca. 84wC i

□ a n n a  w średn im  w ieku , 
urzędniczka, m uzykalna, 

z urządzeń em , zaw rze zna­
jom ość w ce lu  m atrym on ial­
nym . Z głoszenia do .G o ń ca  
K rak ow sk ieg o* pod .C ic h e  
Szczęście*. SóOu

K rawcowa zdolna, zn a jąca  do- 
Drze kraw ieczyzuę i bie- 

lLzniaisiw o, poszuku je sta 
lego m .e sca  we u w orze w 
ok o licy  Kraku w a. W ynagro­
dzenie skrom ne w edle um o­
w y. Z g .oszem a do A dm iu. 
, G ońcu K rak ." pod „Zdatna 
krawcowa*.

j » 7 i u f c  t i H Z  U

flut.i na papiery w ejsaow e
■■ nn nirna n azw i,k o  J a n  P ab ian  
z P olanki — H aller, pow iat 
Podgórze, u n iew ażniani, r .ł ju

(.kradziona k a rtę  zw olnien ia 
w y ce n ą  przez t k  p. p, i 

dowod osob isty  na nazw isko 
M icha! iJziad, w ieś Falnów . 
pow iat M iechow ski. 5501

.  sprzedania całe u rząaz.nU  
* *  salonu i ju d am i, zgłosze­
nia p isem ne pod „sprzedaż1*, 
do A dm , „G oń ca K rak o w sk ie  
go**, 8475  j  / B ub' on1

» gubiona n artę  zw oln ien ia  z 
™  w ojska r.a nazw isko K a­
pu sta P io tr z Krukowu, u . 
K row oderska 17. K artę u n ie ­
w ażnia s ię . 8497

kartę p ow ołania na 
*•  nazw isko B an aś Ja n , wyS t  r  i
staw ion ą w K rak ó w .e , um e- 

k o n c e a y ę  na aprzeua j Wb m iam . {,488
dzienników , przyoorów  szkol­
ny Cd tp. h w eu tu aln ie  
p rzystąpić w p otow it do spo.- 
Ku yty j.ś n ie u  uaziela z grze­
czn ości J .  N yczaj, K raków ,
K rak ow sk a oo.

! W a ż n e  d i ? w s z y s t k i c h !  i K t o  chce
Mamy m ożność przez czas ograniczon y  w y stać każdem u, k to  przyśle nam  sw ój

ad res, pocztą zn zaliczeniem

z n a le ź ć  korzystny zby 
dla swych produktów 
towarów,

I) 3 mu i M l  JMTH Ikttm M B 7 8  OO 1.1  Kto szybka
„Ar,g’ e“  je s t  to  raaterya) w w yiszym  gatunku bardzo irw aiy, etekto w n y, o w y­
robie jed w ab n o -m ięk k im , w d rob n iu tk !o k rateczk i n iezbędn y  dla każdego z P anów , 
który  pragnie zaop atrzyć się  na sezon w io em n y  i le tL i w e leg a n ck ie  u b ran ie . 
K olor gran atow y, zie lony , bron zow c, azary, popielaty , w iśniow y (ang ielsk i) i ko-

werRotow y.
2) Tenże m aterynf s p e c ja ln ie  na k ostju m y  dam skie 3  m a t r y  z a  7 . 9  w s H k ,

3J 3 itry mileryalu „litoja” oa unie mgikie za4 3 0 0 Mt.
W iktorya je s t  to m ateria ł praktyczny , m ocny i bardzo ładny n a  u b ra n ie  dla częstego 

użytku w e w szy stk ich  n a jm o d n ie jszy ch  k olorach , ja k  rów nież i w  czarnym .
4) Tenże m ateryat na k o stju m y  d am sk ie  z a  3  m a t r y  4  3 0  0  M k .

5) Kupon na sp o d rie . E leg a n ck i m ateryat na sp odn ie za 3000  Mk. ttoraiar na jw iększy .
6) Sztu c k i n a  d am sk ie  bluzki p ó lw ein ian e z jed w u b iem  w e w szystk ich  kolorach

p o  t  3 9 0  M k .

7) C hustki .,Z o fia " rozm iar 1 2 X 4  bardzo ładr.e i n iezbęd n e dla każdej k o b ie ty  po
l.SOO Mk.

BEZ WSZELKIEGO RYZYKA I K u p u jący  niczem  nie  ry zy k u je , gdyz je ś l i  tow ar się  
r  e spodoba, tLkow y p rzy jm u ję z pow rotem  i zw racam  pieniądze. O pakow anie 
i koszta pocztow e na rach u n ek  kupu ącego. P rzy  zam ów ieniu 4  od cinków , opa­
kow anie i koszta pocztow e n r nasz rach u n ek . 8411

Adres: Skład sukna I. BŁRNSTŁIN, Białystok, Kościuszki 3 o.

pragnie znaleźć zajęcie 
lub dobrze sprzedać niu 
potrzebne przedmioty,

K to  szuke
dobrej klienteli i wóróu 
najszerszych warstw,

Kto znalazł
zgub oną rzecz i pragru* 
zwrócić właścicielowi,

niech osłosi
się natychmiast w

W S Ę r f i Ł ą  I L O l C

B S C Z E K  D Ę B O W Y C H  (kadzie)

I
z byK-ch brow arów  b aw arsk ich , p o jem ność p o jed ynczej b e w u  od 2 5 - 8 0  hi., razem

o k o ł o  6 — 8  t y s i ę c y  h i .

odda po przystęp nej c«n ,„

T O  W ,  A K C Y J N E  W .  i  S T .  R A D O M S C Y

F u D ry k a  k o n s e r w , P L E G A Ł W  (Poznańskie). 8502

ucjpoczytnif jszym dzień 
niku krajowym, ktoiegt 
dział reklam,

sowicie
wynagraczr

wydatki uczynione 
ogłoszenia.

na

m ni ni
p o lecam y :

(3 P IM P

Hbo wiaii, iiiuswI 
z taitaHti

w iatrak i, h o te le , w ille , go­
spodarstw a, zakłady m a­
sarsk ie , p iek arn ie , n ju u -  

r s  j e ,  dom y m ie jsk ie  
w i a t k i  w y b ó r .  

K L A I B O R ,  B y d y u z c z ,  a  I d  

J*iiielleA sl» i .  6 2 W

m o°e  1 y  BUJiono papiery w ojsaow  
, ■ * i  św iadectw o svoler.sk,e  a

(kotły źela/.ne). na 2500  ttr  o o je n n o ś c i i 6 atm . na­
cisk u , z odpow iedu iem i k latkam i.

■ uozwionO h luu ciszeh  B ąk , ua- 
iioe, k tó re  uniew ażnia  się . 

64bo

~t powoau choroby sprzedam
mój nowocaesuo urzączo-

n y  z A ła d  iry zy ersk i d u  pań
1 panów , oraz sk ład  tow uiów  
p en u m er. i  kosm etycznych , 
'lak o w y  z n a jn u je  s  ę w na j- 
lopszej części uuuata kąpie- 
lo w jg o  w Inow rocław iu*. A iei- 
kupoisce) uraz m ieszkanie pry­
w atn e o 3  p oko jach  i ku chni 
zaraz J o  o b j .era . G cna aupna
2 m ilion y  m urek. Łaskaw e 
zg’o sz6a .a  upr.isza się nadsy­
ła ć  pod u o iesem  Leon ALzniai, 
fryz jer, Inuwrocuw (Wieiko- 
poltat). 8-,b7

| r t A l r f V M O N l H L n i i |

y  gubi mc
™  wo aka

kartę  zw olnienia z 
w ojaka na uazw isko s o i-  

n ica  r^jotr, łG tn zo ian y  G órne 
p ic z :a  V\ it ni/ku. » ..ore un.e- 
w azm a się . H5U8

1) 2 autoklawy
m O  b n ł i u  ł a  j n 7 n c t  " łu tą ce  du odłączenia tłuszczu, na 550 Itr. za-
2) £m R U l t J  /.I7 a C l l t S f  w artości i 6 atm . nacisku.

3) 2 koiły ż b . a z n e ,  na [000 itr. żEw artości i 6 atm . nacisku .

Z głoszenia p rz y jm u ją :

M .  i S 7 .  R A B i K ł C Y  T a  w .  A f u .
Fabryka k o n S A r « v  

|  I  L E » Z s W f ( P o z n a ń * k  e ) .

K a H i d  u n i ł

8503

i gu&lono pap iery  w ojskow e HBE8HHHKSSME!

w centru m  pow iatow egc m i s -  

sta n a r o ż n i k ,  f r o n t  u  w i e )  

j n lic, z reatau racy ą , handlenr 
; tow aiów  m ieszań, i sklepem  
I m asarskim  z w szelk iem i urzą­

dzeniom 1 z rą k  n iem ieck ich  
za 5.0OU.UO0 M k p . ,  św ietne 

e g z y s t e n e y a ,  w i e l k i e  p o u w ó  

I rze zajazdow e, w iele  z a b u -  

l dow ań, ładn y  ogród. S p i e ­

szne zgłoszenia do T o i . i e e z t 1 

o t ę p i ń a i  e ^ ą  * J | g n > » i e c ,  m i o t  

i  B y d g o s k a  ) U ,  W a j e w ó d z t w c  Pt- 
z n a ś s k i e .  835C

claw , N ie-zku w ice M ałe puw. 
C hełm , k tóre  uuiewa/u.dm . 

8435

m gubiono p ap iery  w o.skow e
»  n i  n »7 .tv ,skf t  AOłuS V> l a ­ni naŁ -̂sko 
dysiaw , o ż c z jtn ik i p. B rzezie 
k tó re  un :ew«Zuia mę. 5oU5

K eweior «■ 24 , p rzysto jny , 
ożeni s ię  z panną do la t 

24, k tóra  n.u dopom oże do 
nkończem a stu d jow . Zgłosze­
n ia  p isem ne pod „ P iln e * , po 
czta  rioriidenka. <_4oó

.'■i.rka otic ..a  w ojsk  p o lskich , 
W staruszka 83-le ln ia , laneka, 
p o b iera jąca  84  M »p. pensyi, 
zn a jd u jąca  s ię  w sk ra jn e j uę- 
uzy uprasza sz lach etn e Serca 
e ja k ie k o lw ie k  w sp u icie . Ł a­
skaw e a a tk i p iz y jm u je  A am i- 
n is tracy a  .G o ń ca  K rakow ­
sk iego* d a W. M.

S t a r s z a  1 m r o d s z a  w d o w a  in ­
te lig en tn e, p o siad a jące m ie­

szka: .e  i  u trzym anie p o szu -, 
k u ją  odpow ieduicn m ężczyzn ! 
w co łu  tow arzyskim  do la t  50. | 
Zgłoszenia do A d m in is tra c ji]  
G oń ca  pod »M<irya i H e len a *, i 

8472 i

i  .n ie j niż wszędzie 50 g ram . 
I  n a s ien ia  kapust wieiko- 

g łow iastyrh  b ia ły ch , w ysyłam  
za nad esłan iem  ..za '—  M kp., 
K m iecik , ogrodnik, Z ielon ki, 
K ranów . o47b

Ża i o w k l  < lek tryczne n a  1 1 0  

i 220 Y o lt, oszczędnościo-

M o to ry  i  Dyn lm om aszyny

Kow. .er, la t 30, rzem ieśln ik , j w e> p,01.ect  
przem ysłow iec, znający  aii 1 ”^ rłt ’ Wj u 7 i

na gosp od arstw ie ro ln y m , p o -■ v ‘ 04
bzu-.u je  panny lu b w aow y 
do la t 35, któruby posiadała
dom iu b gosj od a istw o  roine K raków , G ołęb ia  3. '  8 * 7 3
A nonim y do kosza, rzecz tra- j ----------------------------------------------
k tu je  pow ażnie. Z g ło s z e n ia ' 
p isem n e do biura reklam y 
.P R A a A * . n .arm elicka 10, pod ,
, P rzem ysło w iec lu * .  8 4 j 0  i

K awalsr 35 -.e tn i. d obry, przy- 
st winien być nu lasgu 

Foznarskim
19 -7 .7  m srie 1922.

s t o jn y ,  m a ją c y  t r o c h ę  go  
tó w k i ,  o ż e n i  s ię  z p a n n ą  iub 
w d o w ą  p o s ia d a ją c ą  ja k iś  in t e ­
r e s  z k t ó r e g o  przy w s p ó ln e j  
p r a c y  d u ło b y  s-.ę w y żyć .  Z # - j  Ć a  & r .  , f p r o ś c ie  s w y c h  
in t  resu .vaua p i z e . - a  u d . e s j  ■ r o n z e ó w  o N c o
4 a n o w i  K a e z n . a i c z y k  vm, s t u - j  K o s * a -y n ę  G a l e n a  ju k o  o d .  »• 
c y a  M.fecuów, z.^nna K le .e -1  w erą  J c s l  do n a b y ć .a w r.pl 
rka (.dom O g ro d n ik a) .  8 3 a 8 | k a ch  i d r o g e r y u c h .  8 i7 S

Ważoe dia m/aaw cesteiA, eiextrawni i (ahtlii

Węgiel-pcspolkę
zaw iera jącą  8u%  w ęgla grubszego -id 4 0 -i2  mm. 

i żó^/o m iału grysikow ego od 12-0 mm i

m i a ł  g ry s ik o w y  oa 1 2 -0
dostarcza n aty ch m ia st w agonam i ze Ś lą sk a  po 

cen a ch  zniżonych 3174

Dom Handlowy „Energia*1, Sp. z ogr. sap. 
Kraków, ui. Grodzka 51. — Nr. telaf. 1135.

IWlW  M K L I K
Lwów. Lwawska M. Tl) 47E.

tanio  d ostarczy :

8 4 1?Nowo otw arta pracownia

O P T Y C Z N C - M E C H A f t S C Z N A
T E O D O R A  T O  M i* S Z K .i t  W  I d  % 
KRAkOW, ULICA FLOkYANSKA L.30

( a a j f o k  [ m i  s i e ń )

r n y jJ iu ja  wszelkls reperaryo w zakres optyo; nj* i s ir  tro
mectian.c/ny wshodzącs, ]k k : aparatów lt>«#rak ęb, przyrządów 
mWśiacyjnych, mikroskopów, barometrów, Im ortok, binckil, 
okulaiów wszoikupo rodzaju. -  Urząci.Tanio dzwonków I teiaionbw.

Wykonaniu punktualne. Ceny umiarkowane.

Lokomobllr 10, 10  2 5 , 40, 80, 125 HP. 
M a s z y n y  p a r .  20, 40 , 220, 250, l O u O  HP.
Kotry par. 10, „u, bO. 80 , 100, K u  nu 
Motory Diass! zó. 40, JO, 80. -120. 750 HP. 
Motory top. 6 , 12, 16, 25 , 35  H t .
Mciory Don. 2, 6 , 8 , 12. 20 HP. 
uatry 42u, 580, 600 , 700, b6o m 'm  
Auioinooii ciężaro w y i 1 osobow y „P acard 1, 
b maszyn do o b ro o k i arzew a 
18 maszyn do o b ró b k i m eta li 
b pomp narow ych i ceu try iu galn y ch  
6 miocsrń rożnej w ie lk o śc i 
i  prasy do siom y 
17 wag różnei w ielkości 
3  dachowtzarkł z podkładam i
1 prasa du p ły tek  po-adzkow ych
JOd Doczok żelaznych na oenzynę i t. p
2 zuorniki na w odę, duże
2u0 rat yoh m aszyn ro lr iczych  
6 oługów m otorow ych i 1 parow y 
1 Inmpi. nrząazen ie  m łyna 

,  „ tartaku
a „ k ro ch m a la m i

8513

Wyózioł bejmiku Powiatowogo w Ćnołmio cprasza | U N O W R O C Ł A W
K O N K U R S

na stanowisko kierownika 
ludowej szkoły roin.czej męskiej.
W ym agan e k w alifik acy e , ja k  rów nież w ysokość 
w ynagrodzenia o k reśla  U staw a z aniu  9 lipc;. '.u.:d r.

o ludowy* h szko łach  lom iczych". 8507 
Posada do o b jęc ia  od i -g o  k w ietn ia . G t .r ty  n c- 

iv,zgi lim one pozostaną b <-l c i , ,o | !n J . : i .

tśS U t li

akiaa iuczn P E i » 5 i e ^ Ma
Bp. A kc. (L ek ijjł.y  w arszaw skich  i p ro w in cy o n a lir■. b)

o iw a r ty  ca«y ro K  sjso
K ąp iele ocian kow c, gazow e, parow e, e lek try czne, o!G..dy 
>itarów a we, h y d ra  i e j - :k ! ;o t e . u p i . i ,  n seę ip r ;  -i.
inubsż, giuiuaslykM. s ts iy  oozor l lt lu r s k i. P cnt onaL 
n f o io jł  y . : ia o w ta d a w , ulicu T jiu ńżk .n  3-4. Te] 8 

Adr. ie ifg r . „B td łJin ż lcm *. — S h rs< a w s: la -7 3 , 72-37.

I
iic-ciaktor odpowiedzialny: Ludwik Gronus- o-Jrukainia Luuowa w Krakowie.


